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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni - 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prawincji 
bez dostawy J z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.Miesięcznie zł. 110 
hwartalnie 2, 25 „,:<Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ „Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ "Rocznie „12 — 


Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu wo Łwoswia 
należy akładać w Biurze Dzienników, uł, Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jnk i zamiejsco- 
7a winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
ału, półroczą lub roku. Inne się nie przyjmują. 


sa z 


Dziś: św. Cyprjata í Justyny.| 
Jatro: św. Kosmy i Dam. 


Upraszamy 0 wczesne odnowienie prenu- 
merały, a to w celu zapobieżenia chaosowi, 
jaki powstaje, gdy wszyscy abonenci równo- 
cześnie nadsyłają pieniądze. 

Prenumerata wynosi na prowincji: 


kwartalnie 3 ał. — ci. 
dwumiesięcznie 2 „ 10 ,, 
miesięcznie M2 407,, 
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Lwów 25 września. 


Dnia 11 pażdziernika odbędzie się uroczyste 
otwarcie nowej linji kolejowej jasielsko-rzeszow- 
skiej. Na uroczystość tę oprócz najwyższych dy- 
gnitarzy naszego kraju, pp. Namiestnika i Mar- 
Bzałka, przybędzie także minister handlu, marg. 
Bacquehem, i prezydent jeneralnej dyrekcji kolei 
państwowych br. Czedik. Jest także nadzieja, że 
przybędzie na tę uroczystość minister dla, Galicji 
p. Filip Zaleski. Wszyscy ci dygnitarze zjadą się 
w Rzeizowie, skąd udadzą się nową koleją do 
Jasła, gdzie odbędzie się obiad, podczas którego 
wzniesionych będzie parę politycznych toastów. 


Piszą nam z Rzymu pod datą 20 wrzadnia 

„Dziś Włosi msją potrójną uroczystość, przy- 
gotowaną przez rząd bardzo zręcznie na potzątek 
kampanji wyborczej. Choć w kasach municypal- 
nych pieniędzy niewiele, znaleziono przecież spore 
gumy na illuminacje i bankiety. Wieczorem wszyst- 
kie miasta i miasteczka będą oświetlone a giorno, 
rakiety wystrzełą pod nicbo, a korki od szampań 
skich butelek pod sufit, muzyki i śpiewy trwać 
będą przez całą noc, aby wyglądało to jk praw- 
dziwy karnawał. Z otawy jakichkoiwiek niemi- 
łych zajść trzeba dziś było w Rzymie zamknąć 
kościoły i pow ększ;ć straż papiezką. Baoto wia- 
śaje dziś mija bt dwadzieścia, jak woj'ka kró- 
lewskie weszły do Wieczn”go Miasta i król Wi- 
kter Emanuei wyrzek!: „Tu jesteśmy i tu zosta- 
niemy*. Ów jubileusz „koronacji zjednoczenia 
Włoch“ postanowiono uświetnić odełonięciem pom- 
nika Wiktora Emanuela wa Florancji i epuszcze- 
niem na wodę kolosalnego okrętu „Sardegna“ 
w Szezji. W Rzymie — huczna ludowa zabawa; 
wa Florencji — oddanie hołdu zssłażonej prze- 
złości; w Spezji — praca dla przyszłości, oto- 
czonej ochronnym wałem wojsk lądowych i mor- 
skich: wszystko równie miłe sercu wioskiemu. 
To też lud witał nader serdecznie króla Ham- 
berta, jadącego z mnóstwem dygnitarzy do Flo- 
rencji; zapomniano już o nagłem rozwiązaniu sto- 
warzyszeń Oberdanka, chociaż z tem długo nie 
chciano się oswoić, bo Włosi iubią tajne związki ; 
zapomniano także o rozpędzeniu dygnitarzy z U- 
dino, choć w pierwszej chwili drerzez oburzenia 
wstrząsnął każdym Włochem, gdy mu powiedzia- 
no, że jaż nie walno bezkarnie wymyślać na obce 
mocarstwa. Zabawa, fajerwarki, muzyka i illumi- 
nacje kazały zapomnieć o tamtych przykrościsch. 
Ojezwały się okrzyki „niech żyje król!“ — i co 
ważniejsza, okrzyki: „niech żyje Crispi !* 

„Tego właśnie było potrzeba. W poniedzia- 
łek ministerjum odbędzie wielką naradę nad pro- 
gramową mową, którą Crispi wypowie podczas 
bankietu, urządzanego dlań przez municy palność 
florencką. Zaproszono na tę ucztę wszystkie zna- 
komitości włoskie i całą prasę. Od wygłoszenia 
tej mowy rozpocznie się agitacja wyborcza, więc 
też rządowi wiele na tem zależy, żeby wstęp był 
dobry, olśniewający. Szanse rządowe ną dobre, 
głównie dla tego, że liczebnie silna opozycja jest 
słaba wewnątrz niezgodą. Prawica składa się z 
dwóch grup: Colomba i Bonfadini'ego; środek 
opozycyjny, osobiście nieprzyjażny Crispiemu, two- 
rzy także dwie frakcje i ma dwóch wodzów: Ni- 
coterę i Tajanit'ego; wreszcie to samo jest na le- 
wicy, gdzie mają swoje oddziały radykalista C2- 
vallotti i irredentysta-warchół Imbriani. Niepo- 
dobna pogodzić tych frakcyj, więc chociaż one, 
razem wzięte, są dwakroć Bilniejsze od obozu 
erispiowskiego, jednakże obalić go nie mogą. 
Trzeba raczej przypuszczać, że wybory wzmocnią 
obóz rządowy, a to z dwóch powodów. Najpierw 
dla tego, że frakeja opozycyjne wzajemnie się pod- 
kopują, a następnie, ża Włosi są tchórzliwi; Cri- 
spi pokazał im pięść, rozwiązując stowarzyszenia 
Oberdanka i wypędzając urzędników, którzy w 
Udino gadali niedorzeczności o Austrji. Wszyscy 
więc, zależni w jakimkolwiek stopniu od rządu, 
przekonali się, że z Crispim nie ma przelewek i 
podczas wyborów będą pampowali wodę na jego 
młyn, aby po wyborach nie otrzymać dymisji.“ 


Rozsuwanie „kulis bułanżerskich* trwa w 
prasie paryskiej bez przerwy. Jest to cyniczne 
pranie brudnej bielizny przed oczami całej Europy. 
Jaljasz Simon ze smutkiem się odezwał, Że owo 
pranie brudów jest pociągnięciem za włosy pod 
pręgierz zagranicznej opinji wszystkich warstw 
francuskich, zarówno arystokracji, jak mieszezs ú- 
stwa i stanu urzęd iczego. Notować wszystkiego, 
co wykrywają paryskie dzienniki, nie pozwała 
nam porzucie przyzwoitości. Ale eą scenki, tak 
wybornie cechujące stosunki, panujące w towa- 
rzystwie francuskiem, że bodaj jednę przyżoczyć 
musimy. 

Opowiada Figaro jak zmuszono Bzulangera 
do ucieczki. Wyrsżnych dowodów jego zbrodni 
nie miano, więc rozumswano tak: Jeśli arezztu- 
jemy jenerała i oddamy go pod sąd, to trzeba 
będzie przedstaw.ć rzeczowa dowody zbrodni, rc- 
zumowania nie wystarczą zędziom, a więc prze- 
gramy sprawę. Niech tedy jeneral ucieknie. Wów- 
czak zwołany sąd senatorski, któremu wystarczą 
same rozumowania. Pomimo całej swej bezczel- 
ności, jenerał jegt tchórzem, więc ucieknie, gdy 
go nastTaszymy. 
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Tak postanowiwszy, Constans zaczął roz- 
puszczać pogłoski o tem, że rząd gromadzi coraz 
więcej dowodów w:ny Boulangera i że go każe 
aresztowsć ląda dzień. Kieły już te pegłoski do- 
statecznie zaniepekoiły Baulargera, wówczas Con- 
stans, niby przez zapomnienie, zostawił na swem 
biurka kartkę ze słowami : „Dziś wieczorem sresz- 
tować jenerala B...“ — i sam wyszedł z pokoja, 
do którego wkrótce na palcach wsuugł się ka- 
merdyner ministra, przejrzał wszystko na biurka, 
przeczytał ową kartkę i szybko się oddalił. Wte- 
dy Cenztsns, który patrzył przez dziurkę od ktu- 
cza, wrócił do gabinetu, zacierają ręce. — W go- 
dzing potem Baulanger otrzymał zawiadomienie, 
że wieczoram będzie aresztowany, nia tra”ąc tedy 
czaau zawołał swogo kamerdynera, kszzył mu spa- 
kować rzeczy, zawieźć je na dworzec i ssm w prze 
braniu wybiegł na miasto. Kamerdyner jego także 
sie przebrał i podążył do gmachu mizisterjam 
spraw wownętrznych, wszedł da gabinetu Con- 
stania i zabawił tam trzy minuty, a kiedy wy- 
chodząc, drzwi otworzył, widziano z sąsiedniego 
pokoju ministra, który biegał pə gabinecie zacie- 
rając ręce. 

Wieczorem Boulanger odjechał. Agent poli- 
cyjny poleciał do wielkiej opery dać o tem znać 
prefektowi policji panu Lozć'mu. P. Lozć popę- 
dził do Constansa i wpadł do niego z krzykiem: 
„Boulanger uciekł!* — „Czy być może?“ — za- 
wołał zrywając się minister — „a to fatalnie, to 
fatalnie!“ „Można go jeszcze aresztować, 
choćby na granicy. Ja zatelegrafuję!* — spiesznie 
mówił prefekt, ale minister nie słyszał. On wciąż 
biegał po pokoju powtarzając „to fatalnie“, po- 
rwał kapelusz i wybiegł do prezydenta republiki, 
ale okrążywszy swój pałac, wrócił do siebie inne- 
mi drzwiami. 

Tak oni wszyscy wzajemnie się oszukiwali. 


Jutro odbędą się wybory do skuptzyny 
serbskiej. Wiadomo, że stronnictwo postępowe 
Garaszanina, rozbite na głowę przy poprzednich 
wyborach, znów się skupiło, aby przy jutrzejszych 
wyborach zdobyć bodaj kilkanaście mandatów. Po- 
stępowcy w swych organach użalali siężna rządo- 
we poufne polecenia naczelnikom powiatowym, 
aby wszelkiecmi sposobami szkodzili kandydatom 
postępowym. Otóż, aby kłam temu zadać, minister 
spraw wewnętrznych opublikował okólnik do pod- 
władnych urzędników tej treści, że skupczyna po- 
winna być rzetelnym obrazem opinji krajowej, a 
więc wybory muszą się odbyć zupełnie swobodnie 
bez najmniejszego udziału ze strony urzędników, 
którym minister zakazuje najsurowiej agitować, 
bądź za sobą, bądź za którymkolwiek kandydatem. 


Korespondencje: 


Wiedeń 23 września. 

(?) Wiecie, że poseł pruzki przy Watykanie 
Szhlcezer bawi w przej. ździa do Rzymu w Wie» 
dniu. Przyjmowany on tu jest z wielką uprzejmo- 
$cią, ambasador kr. Reuss, minister hr. Kalnoky 
dają dla niego obiady. Nadzwyczajnemi atoli 
względami odznacza go nuncjusz Galimberti, wi- 
zytował go, dawał dla niego obiad, przyjechał 
po niego do hotelu „Imperial“ i zawłózł go ną 
drugi obiad w nancjaturze i do hr. Kalaoky- 
ego. Te uderzające zachowanie się nuncjusza dało 
powód do mniemania, że p. Schloezer negocjuje 
tutaj wążns bieżąca sprawy, a mianowicie, że 
traktnje z nuncjuszem w sprawie obsadzania sto- 
licy arcybizkupiej w Poznaniu. Mniemanie to opie- 
rano na tem, Ża nuncjusz Galimberti 2a czasów 
urzędowania swojego w Rzymie zajmował się spa- 
cjalnie sprawami kulturkampfa, że umiał pośre- 
dniczyć gorliwie i zręcznie i jego jest zasługą, iż 
powody do kuiturkampfa w Niemczech przewa- 
żaie uchylone zostały. On zatem uważany był 
jako peritus rei właściwy do utorowania drogi 
załatwiania sprawy tak ważnej, jak obsadzenia 
stelicy w Poznaniu. Otóż zasięgnąłam wiadomości 
u żródła i mogę wam donieść, jak te rzeczy xto- 
ją. Nuncjusz Galimbarti jest osobistym przyjacie- 
lem p. Schloszara, wiele z nim razem pracował 
i dokonał, ztąd przeto pochodzi jego z nim zaży- 
łeść. Opróca wzgłędów dla posła Ea przeto i 
względy osobiste. Stosunki ich atoli w Wiednia 
ograniczają wię na to osobiste obcowanie ; niewąt- 
pliwie ma przy tem miejsce prywatna wymiana 
zdań co do wielu kweztyj, lacz nie po nad to. 
Urzędowrie runejusz z p. Schlcezerem nie nie ma 
do czynienia. Jsk w ogóle w dyplomacji, tak tem 
ścisłej w dyplomacji watykańskiej są furkcja dy- 
gnitarzy dokładnie określone i obowiązuje naj. 
większą powś.iągliwość w przestrzeganiu atrybu- 
cyj, każdemu z nich przysługujących. Sprawy 
w Niemczech zgoła da nuncjuszą wiedeńskiego 
nie nałeżą, nia ma 0n prawa do nich się mięszać 
i wkraczać w atrybucje nuncjusza moząchijskiego. 
Sprawą obsadzenia stolicy w Poznaniu kieruje 
ozobiście kardynał sekretarz sianu Rampolla. 
Sprawa ta spoczywa na razie i nie będzie przod- 
miotem rokowań między Watykanem a Niemcami, 
aż p. Schloczer stanie w Rzymie. Nuncjatura wie- 
deńska jest atoli z Rzymu powiadomioną jak 
sprawa ste”, a raczej dlaczego utknęła. 

Po edrzuternia kazdydatów proponowanych 
przez kapitułę, przedstawił jej rząd swoich kan- 
dydatów, których zzowu kapitnła odrzuciła. Byli 
to oczywista sami Niemcy. Od tego czasu sprawa 
nie postąpiła. Będzie to zadaniem zarówno Wa- 
tyksnu jek i Niemiec wynaleźć teraz drogę do 
porczumiaria się. Nagłości nie ma, gdyż dyecezja 
jest  legaluie  prowizoryczzio administrowaną. 
Głybj się trudnosci usunąć nie dały, mógłby zo- 
stać zaprowadzony ną dłuższy czas stan podobny 
jak w dyecezji mohilewskiej, która ma tylko wi- 
karjusza apostolskiego. To wszakża jest zupełnie 
pewnem, że nie stanie się nic baz zgody kapituły; 
kapitule nie moża być nominat narzuconym i nie 
będzie. Frawo kapituły jest wiekowem i nie wy- 
jgtkowem, gdyż niemal wszystkie kapituły w Niem- 
czech mają to prawo. 

Pojawiła się w dziennikach wiadomość , że 


kardynał Rampolla ma ustąpić z urzędu sekreta- 
rzą stanu. Mogą Was zapewnić , że wiadomość 
ta jest. zupełnie mylną. Kardynał Rampolla zgała 
ustępić nie myśli, ani też Papież nie ma powodu, 
ani zamiaru go usunąć. 

Wiedeń stroi się na przyjęcie cesarza Wil- 
helma ; miasto wystąpi z riebywałą wspaniało- 
ścią. Tymeząsem głównym przedmiotem zajęcia i 
oburzenia jest tu podrożenie cen mięsa. Rzeżaicy 
wezwani przez mapistrat, sumitowali się, że spęd 
bydła jegt coraz mniejszy, ceay droższe, a powo- 
dem jest zawknięcia granicy rumuńskiej. Oczywi- 
sta, ża niektóre pizma zaraz ztąd wzięły pochap, 
żeby bić na rząd i na rolników, że oni gą winni 
uciakowi ludu, gdyż oni to są powedem wojny 
cłowej z Rumunię — która iak wiadomo przecież 
zawsze nam zarazy bydlęce pesyłała. Otóż ogło- 
szony dzisiaj wykaz maagisiracki z targowicy wy- 
kazuje, ża to wszystko kłamstwo i tylko tyrania 
tłustych rzeźników. Wczoraj n. p. spędzono bydła 
6032 sztuk, o 905 więcej niż ostatniego targu, 
a ceny spadły od 1 do 2 złe. na 100 kg. Rszeż- 
nicy jednak obatają przy dowolnem podniesieniu 
can. Magistrat będzie musiał przystąpić do zało- 
żenia konkurencyjnych rzeźni. 


Sprawozdanie 


z obrad komisji kraj. dla spraw przemysłowych 
z dnia 22 września 1890 r. . 


W niedzielę dnia 22 b. m. odbyła komisja 
krajowa dla spraw przemysłowych rano i po po- 
łudniu dwa posiedzenia pod przewodnictwem Mar- 
szałka krajowego, Jana hr. Tarnówskiego. 

Obecni byli pp. książą Jerzy Czartoryski, 
Chrzanowski Leon, Fedorowicz Władysław, rektor 
Franka, Michalski Michał, Mochnacki Edmund, 
Romanowicz Tadeusz, Rotter Jan, Szczepanowski 
Stanisław, Wierzbicki Ludwik, Dr. Weigel Ferdy- 
nand, Dr. Wereszczyński Józef, prof. Zacharje- 
wicz Juljan, Dr. Zgórski Alfred, inżynier Ziele- 
niewski Leon, Zima Franciszek. 

Hr. Włodzimierz Dzieduszycki i radzea Na- 
miestnictwa, p. Lasko ski, usprawiedliwili swoję 
nieobecność. 

Na porządku dziennym znajduje się przede- 
wszystkiem szereg sprawozdań sekcji administra- į 
cyjnej, stanowiącej wydział ściślejszej komisji w 
przedmiotach dotyczących spraw przemysłowych, 
z któremi komirja odnosi się do Wydziału kra- 
jowego, ażeby je przedstawić Sejmowi, miano- 
wicie: 

I. PP. Wierzbicki i dr. Weigel referują o, 
projekcie budowy domu na umieszczenie szkoły ; 
ślusarskiej w Świątnikach pod Krakowem. 


Budowa ta jest niezbędną ze względu na po- o przyjęcie do wiadomości i o wstawienie w bu-; 


stanowione już przez rząd, w skutek zeszłoro-; 
cznych uchwał sejmowych, rozszerzenie zakresu ; 
nauki i wobec faktu, że Ministerstwo oświaty 
przyzwoliło kredyt przeszło 30.000 zł. wynoszący, 


na zaopatrzenie zakładu w nowy motor parowy e, k. Rząd, żeby w drodza konstytucyjnej wyje- | 


o sile 8 koni, tudzież rozmaite nowe maszyny i' 
narzędzia. 

Teraz mieści się szkoła w dwóch drewnia- 
nych domkach, wynajmowanych od włościan miej- 
scowych, gdzie pomieścić się może tylko bardzo | 
szczupła ilość uczniów, a już absolutnie nie ma! 
miejsca na tę ilość maszyn i warsztatów, jakie 
teraz ustawić tam wypadnie. Budową więc jest 
konieczną. 

Na podstawie szkiców technicznych i obli- | 
czeń przygotowanych w porozumieniu z przysła- 
nym w tym celu do Lwowa delegatem Minister- | 
stwa oświaty, komisja uchwala upraszać Wydział 
krajowy o przedłożenie Sejmowi w tej sprawie 
wniosku w następującej osnowie: 

Wysoki Sejm raczy upoważnić Wydział krą- 
jowy do wzniesienia budynku dla zawodowej szko- : 
ły ślusarskiej w Świątnikach górnych, kosztem 
nie wyższym jak 35.000 zł., pod warunkiem, że 
gmina Świątniki górne pokryje z tego własnemi 
funduszami 10.000 zł. Reszta ma być pokryta 
z funduszu krajowego. i 

Budowa ma być wykończoną w terminie 2- 
letnim w ten sposób, ażeby z ogólnej kwoty ko- 
sztów budowy wypadło na rok 1891 15.000 zł., 
zaś na rek 1892 15.000 zł. 

W budżet krajowy na rok 1891 raczy Wy- 
soki Sejm wstawić na ten cel kwotę 10.000 zł. 

II. Profesor Zacharjewicz przedkłada wnio- 
sek dotyczący niezbędnega dla podniesienia sku- 
teczności nauki rozszerzenia budynku, w którym 
mieści się krajowa szkoła garncarska w Kołomyi. 
Wynikiem rozpraw nad tym przedmiotem jest na- 
stępująca uchwała: 

Jeżeli gmina miasta Kołomyi rozszerzy bu- 
dynek, w którym mieści się krajowa szkoła garn- 
carska, według wymagań przez komisję krajową 
dla spraw przemysłowych dla celów nauki za nie- 
zbędne uważanych, raczy Wysoki Sejm upoważnić 
Wydział krajowy do wypłacenia jej subwencji 
bezzwrotnej, w ogólnej kwocie 4000 zł. a to w 4 
po sobia następujących ratach rocznych po 1000 
zł. cd r. 1891 począwszy. 

W razie gdyby zachodziła istotna potrzeba 
podwyższenia tej subwencji, a Wydział krajowy 
rozporządzał jakiemi oszczędnościami z budżetu 
szkoły kołomyjskiej, raczy Wysoki Səjm upoważnić 
Wydział krajowy do użycia tej oszczędności na 
cel budowy. 

III. Na podstawie wniosków przedłożonych 
w imieniu sekcji administracyjnej przez p. Wierz- 
biekiego, uchwalono przedetawić Wydziałowi kra- 
Jowema do nominacji na instruktora fachowego 
we wchodzącym właśnie w życie nowym warszta- 
cie naukowym kołodziejskim w Grybowie, p. Ba- 
zylego Skaplaka z Kamionki Strumiłowej, zaś 
posła i notarjusza miejzcowego, p. Klemensiewi- 
cza Edmunda, na kuratora, a dr. Adama Jaku- 
bowskiego ną zastępcę kuratora tego zakładu. 

IV. Ten sam sprawozdawca przedkłada pzo- 
jekt statutu i plan nauki dia szkoły stolarstwa i 
tokąrstwa w Stanisławowie, gdyż w obecnym sta- 
nia szkała ta nie odpowiada celowi, Komisja 
przyjmuje w zasadzie przedłożone przepisy crza- 
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nizacyjae, z tem jednakże załtrzeżženiem, jeżeli 
gmina misstą Sanisławowa dostarczy lokalu, 
opału, oświetlenia i usługi, wadług w;magów 
przedstawionych jej w nawiązanych w tym celu 
rokywaniach, jako niezbędne dla należytego roz- 
winięcią szkoły. W teraźniejszym bowiem lekalu 
ciasnym Bzkoła absolutnie rozwinąć się nie może. 
V. Pp. Wierzbicki i Romanowicz przedste- 
wiają stsn układów w przedmiocie projektowane- 
go wprowadzania w Sejmie we wschodniej części 
kraju drugiej zzkoły fachowej cla nauki wyrobów 
z drzewa, na wzór podobnej zzkoły państwowej, 
istniejącej w Zakopanem. 
Uchwalono następujący wniosek do Sajmu: 
Wysoki Ssjm eświadczyć się raczy Za zapro- 
wadzeniem drugiej szkoły fachowej dla przemysłu 
drzewnego, dla wschodniej części kraju, w Koło- 
myi, a di} ułatwienia rokowań w tej sprawie 
z e. k. Rządem, raczy Wyszki Sejm upoważnić 
Wydział krajowy do przyrzeczenia pomocy ze 
trony kraju gminie miasta Kołemyi na pokrycie 
pewnej części kosztów dostarczenia dla tej szkoły 
lokalu. Tymczasowo zaś zanim projektowana szkoła 
państwowa wejdzie w życie, raczy Wysoki Sejm 
przyzwolić na subwencjonowanie szkółki dla wy- 
robów z drzewa, założonej w Kołomyi przez „Spół- 
kę huculską, stowarzyszenie zarejeztro- 
wane z ograniczeną poręką”, a w szcze- 
gólności iżby ze skarbu krajawsgo udzielono za- 
siłka na sprawienie narzędzi i środków nąauko- 
wych, tudzież zasiłka stałego na opłacenie nau- 
czyciela rysunków i fachowego instruktora stolar- 
stwa, na tak długo, dokąd ta szkółka nie będzie 
zastąpioną rzkołą państwową. Wysoki Sejm raczy 
wstawić w budżet krajowy na rok 1892 kwotę 
130 zł. na cel powyższy, z tem jednak zastrzeże- 
niem, ażsby „spółka huculska'* oddała zwoję 
szkołę pod wpływ nadsorczy Wydziału krajowe- 
go, a względnie komisji krsjowej dla Bpraw prze- 
mysłowych w tej mierze, jak podlegają temu 
wpływowi inne za skarbu krajowego subwencjono- 
wane zakłądy dla fachowej rauki przemysłowej. 
VI. P. Romanowicz przedkłada roczne spra- 
wozdanie z czynności komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych zą czas od sierpnia 1889 do sierp- 


Wydział krajowy przedłożonam Sajmowi. 
sprawozdania przyjęto wraz z wnioskami stano- 
wiąeymi jego konkluzję. Mianowicie oprócz przy- 
teczanych już powyżej wniosków w sprawia bude- 
wy gmżchu dla zawodowej szkoły śŚlusarskiej 
w Świątnikach, rozszerzenia budynku szkoły garn- 
carskiej w Kołomyi i projektowanego urządzenia 
szkoły dla wyrobów drzewnych w Kołomyi uchwa- 
lono jeszcze wnioski następujące : 

a) „Sprawozdanie niniejsza raczy Wysoki 
Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi z wnioskiam 


dżet krajowy ną rok 1891 na cele popierania 
przemysłu i szkolnictwa przemysłowego kwot Wy- 
mienionych w preliminarzu tj 115.754 zł.“ 

b) „Wysoki Szjm raczy wezwać ponowała 


dnał większe niż dotąd zasiłki zə skarbu pań- 
atwa dla szkół przemysłowych i warstatów nau- 
kowych w naszym kraju, wykazana w memorja- 
łach komisji krajowej dla spraw przemysłowych — 
i to w równym stosusku jak w innych krajach 
koronnych.“ 


c) „Wysocki Sejm raczy wezwać e. k. Rząd, 
żeby wzorowy statut dla a.kół przemysłowych 
uzupełniających przedłożony c. k. ministerstwu 
oświaty przez komisję krajową dla spraw prze- 
mysłowych pod dniem 19 września 1889 L. 272 
uznał za normalny dia szkół przemysłowych u.u- 


jpełniających w królestwie Galicji i Lsdomerji 


wraz z wielkiem księgtwam Krakowsk:'em.* 
d) „Na koszta budowy domu na pomieszcze- 


nie krajowej szkoły tkackiej w Krośaże raczy wy- ` 
soki Sejm przyznać gminie miasta Krosna, oprócz ' 


wypłaconej już w roku 1890 koty 1000 zł. dal- 
szy zasiłak bezzwrotny ze karba krajowego w 
kwocie 5000 zł. do wypłsty w 5-ciu po sobie na- 
stępujących latach, począwszy cd r.1891 pa 1000 
zł rocznie pod warankiam, jeżeli gmina miasta 
Kronna zobswiąża się budynek wlasnym kosztem 
utrzymywać w dobrym stanie i edda do rozporzą- 
dzenia Wydziału krajowego na umieszczenie wnim 
krajowej szkoły tkąckiej na tak dłago, jak długo 
szkoła ta będzie w Krośnie i.tuiałą*. 

e) „Ostatni wniosek dotyczy stabilizacji in- 
żyniera Edmunda Krzena na posadzie dyrektora 
krajowej keramicznej stacji doświadczalnej istnie- 
jacej w zabudowaniu szkoły politechnicznej wa 
Lwowie i przyznania mu prawa emerytu:y*. 

VII. P. Wierzbicki przedłożył sprawozdanie 
o wyniku obrad konferencji fachowej dla spraw 
tkackich, odbytej niedawno wa Lwowie pod kie- 
runkiem komisji krajowej dla spraw przemyzło- 
wych. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i u- 
chwały konferencji postanowicn» przedłożyć Wy- 
działowi krajowemu. 

VIII. Na podstawie tprawozdania p. rektora 
Frankego o stanie przygotowań do wprowadzenia 
w życie pańatwowej szkoły przemysłowej we Li*O- 
wio, uchwalono : 

a) „Komisja krajowa dla spraw przemysło- 
wych uznaje za poirzebne ustanowienie karatorji 
miejscowej dla przyszłej c. k. państwowej szko- 
ły przemysłowej we Lwowie, do czuwania nad 
sprawami i nad rozwojem tego zakładu w kisrun- 
ka naukowym, technicznym i przemysłowo-arty- 
atycznym, Z9 Bzczególnem uwzględnieniem potrzeb 
przemysłu“. 

b) „Załecą sig wystssowanie do c. k. rządu 
mamorjała z przedztawieniem potrzeby wyznacze- 
nia odpowiedniej kwoty dia kandydstów nauszy- 
cieli fachowych w przyszłej e k. pańsswosej szko- 
le przemysłowej we Lwowie w calu wczesnego 
przysposobienia oSpowiednich sił nauczycielskich 
dia tezo zakładu”. 

, 1X. Popełudniowe posiedzenie wypełniły pra- 
wie w całeści rozprawy nad przedłożonym przez 
p. Romanowicza w imieaiu zekcji administracyjnej 
obzzernym rsferatam o wniszku pssłą Rutowskie- 
go, postawionym podcząs zeszłorocznej Eazji zej- 


+mowej, a zmierzającym ku rozszerzeniu ulg po- 
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nią 1890 r., która mą być wydrukowane i przez! 
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datkowych dla nowo powstających przadsiębioratw 
przemysiowych, która przyznane ea ustawą krajo- 
we z 20 stycznia 1686. 

Uskwa!łono szereg wniosków do przedłożenia 
Sajmowi. 

Wnioski te zgodne zasadniczo z uchwałami 
sajmowej komisji przemysłowej, które w zaszłoro- 
cznej sesii Sejmu nie przyszły już na porządek 
dzienny — zniierzej: do rezzzerzenia ulg podat- 
kowych ustawą z 20 gtyern'a 1886 przemysłowi 
przyznanych. - 

Gdy usiasa ta uwalmiała od dodatków 'do 
poda'ków tyłka mowo założone przedsiębiorstwa, 
które wprowzdzeją nowo rodzsja przemysłu albo 
udozkonaiają dawna, to wediug projektu pozła 
Rutowskiago i eeimowaj komisji przemysłowej mia- 
łyby migi rozełągrać się i na przedsiębiorstwa 
jaż istniejąca, jeżeli urządza się wadług wyma- 
gań cbecnego stanu techniki i rozszerzą się na 
więkzzy przerób materjału i na większą ilość ro- 
botników. 

Uwolnienie Gdnost sią w tym wypadku tylko 
do tej zwyżki dodatku, jakaby przedaiębior- 
stwo skutkiem swego rozszerzenia opłacało. Prócz 
tego zmisrzą wnissek do uwolniszia od dodatków: 
udziałowych stowarzyszeń gurowcowych, magazy- 
nowych i produkcyjnych, zakładanych przez ręko- 
dzielcików, i towarzystw akcyjnych, prowadzących 
przemysłowa przedsiębiorztwa, jeżeli ich kapitał 
zakładowy wynosiłby co najmniej 250.000 zł. i 
miałyby zatrudniać co najmniej 60 robotników. 

Wykaz przedsiębiorstw, które mają być ozna - 
czone ustawą jsko „dotąd nieistniejące w kraju“, 
ma ułożyć sekcją administracyjna w porozumie- 
niu za specjalistami fachowymi. 

Ulgi wyżwymienicne mają dotyczyć przed- 
siębioratw, kżóre powstaną najdalej po rok 1896. 

Nadto postanowiła komisja uczynić waiosek, 
ażeby Sejm upoważnił Wydział krajowy do sub- 
wencjonowania ze akarbu krajowego dróg dojaz- 
dowych do nowopowatających fabryk. 

X. Na podstawie referatu przedłożonegu przez 
p. Romanowicza, achwalono zalacić Wydziałowi 
krajowemu udzielezie stypendjum: = ' -> ' 

28 uczniom szkoły wyrabźw drzewaych w 
Zakopanem, 2 uczniom szkoły garacarzkiej w Po- 
rębie, jednemu garacarzowi na naukę w krajowej 
stacji karamicznaj, jednemu snycarzowi na naukę 
w wiedeńakiem muzeum technologicziem i jedne- 
mu ślusarzowi ną naukę ślusarstwa artystycznego 
w Kónigriitz. i 

XI. Dr. Zgórski i Wiərzbi:ki przedłożyli 
w imieniu zekcji adminis'racyjnej wnio:ki do za- 
łatwiania trzech podań o zasiłki i pożyczki ra 
| poparcie rozmaitych przedsiębiorstw przemysło- 
wych. 

Wnioski ta przyjęto bez zmiany. 

i XII. P. rekter Franke przedłożył wnioski 
. wzgledem wprowadzenia w życie i kubwencjo- 
jnowsnia ze skarbu krajswego nowej szkoły prze- 
| mysłowej uzupełnisjącej w Gorlicach. 

; Uchwalono. 

XII. Dr. Weigel przedkłada z usilaem za- 
leceniem pięć podzń o stypendja, które przeka- 
; zano sekcji adminiztacyjnej do zała'wienia. 

i Przy zamknięcia pzsiedzenia pożegnał ks. 
Czartoryrki w kilku serdecznych słowach ustępu- 
,jączgo Marszałka krajowego hr. Jana Tarnow- 
|ekiego, jako prezesa komisji krajowej dla spraw 
i przemysłowych. 

Obrady skończyły aig około 8 wieczorem. 


| Pożegnanie JE. Marszalta krajowego. 


Dzisiaj opuścił JE. pan Marszałek Jan Tar- 
nowski Wydział krajowy, któramu wczo:sj na 
sesji ustatni raz przewadaiczył. 

O godzinie 10'/, żegnali go tedy członkowie 
Wydziału krajowego z p. prezesem Pietruskim na 
ezele, który imienem wazystkich członków w cie- 
płych stowach podziękował ustępnjącemu p. Mar- 
szałkowi za jego gorliwą i pełną poświęcenia 
pracg dla spraw publi znych. Następnie jawili 
się wszyzcy urzędnicy Basku krajowego, w imie- 
niu których żegnał pana Marszałka p. dyrektor 
Zgóraki, a w końcu urzędnicy Wydziała krajo= 
wego. Zegnając tych ostatnich, przemówił p. Mar- 
azałek do nich w następujących słowach : 

„Opuszczając dziś urząd, który przez lat 
cztery miałem Zaszczyż piastować i ustępując ze 
stanowiska, na którem w pośród Was Panowie i 
wspólnie z Wami pracawałem, czynię zadość po- 
trzebie serca, wypowiadając do całego zebranego 
tu grona urzędników Wydzialu krajowego słowo 
serdecznego pożegnania. 

Kiedy przed czterma laty obdarzony zaufa- 
niem Najj. Pana obejmowałem nowe podówczas 
dla mnie obowiązki, zdawałem sobie dość jasno 
sprawę z trudności, jakie ze stanowiskiem Mar- 
szałka krajowego są połączone. Ufałem, może za- 
nadto, we włągne siły i w moja dobre chęci ; to 
jedno przecież śmiało dziś powiedzieć mogę, że 
cały zasób dobrej woli, na jaki mnie stać by- 
ło, oddałem na usługi powierzonego mi u- 
rzędu. 

W skromnym zakresie atrybucji Marrzałka 
starałem się przynajmniej, żeby żadną Eprawa, 
choćby drobna, nie ucierpiała przez zaniedbanie 
z mej strony obowiązków. 

Jeżeli działalność moja tutaj nie była bez- 
użyteczna, zawdzięczam to w znacznej mierze wa- 
szemu Panowia współdziałania. 

Pozosiały mi żywo w pamięci słowa, które 
poprzednik mój Ś. p. Marszałek Zyblikiewisz przy 
pożegnaniu do Was wypowiedział, bo z ust jego 
pochodząca, były oze dla Was Panowie chiubzem 
świadectwem : 

„Nie spodziewalem się znależć tyla gorliwo- 
ści, zacności i poczucia Gbowiążku, ile rzeczywi- 
ścia w gronie urzędników Wydziału krajowego 
znalazłem“. 

Te słowa i świsdectwo w nizh zawarte niech 
mi wolno będzie w całej rozełgęłości i w całej 
pełni powtórzyć: Chciejcie Panowie wierzyć, 2e 
upłyniony okres wspólnej z Wami pracy, będzie 
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dla mnie zawsze jednem z najrailszych w Życiu | (t. zw. zjedneczonej lewicy). Co do Koła zwrot | 


Wspomnień. 

Za życzliwość, której liczne i nierąz bardzo 
ujmujące odbisrałerm dowody, chciejcie przyjąć 
moja najszczersze dzięki. 

agnając Was Panowie życzę z całego sger- 
cą wszystkim powodzenia i pomyślności, życzę 
zwłaszcza, żeby praca Wasza w usługach kraja i 
krajowego samorządu wydawała jak najobfitsze 
owoce, żeby wychodziła zawsza na dobro i poży- 
tek tego, co sercom naszym najdroższe—na dobro 
i pożytek naszego kraja. 

Raz jeazcze z głębi serca żegnam Was, Pa- 
nowie, i proszę, żebyście mnie zachowali w życzli- 
wej pamięci*. 

Imieniem urzędników odpowiedział p. sekre- 
tarz Antoniewicz, jak następuje : 

„Excellencjo! Dostojny Panie Marszałku ! 

Podniosłe a tyle zaszczytne dla nas słowa, 
jakie przed chwilą z ust Dostojnego Pana Mar- 
szałka usłyszeliśmy, nie przebrzmią — uniesiemy 
je z sobą, bo w sercach naszych utkwiły. Są one 
uwieńczeniem całego stosunku W. Ex. z nami 
w tym krótkim czteroletnim okresie, postępowa- 
"nia, nacechowanego na każdym kroku łaskawą 
względnością, szlachetną uprzejmością i tą dobro- 
cią serca, co łagodząc różnice społeczne i hierar- 
chiczne, zbliża przełożonego do podwładnych. 

Dla nas, pracowników skromnych i prawie 
zapomnianych, te „słowa uznania są najwyższem 
zadośćuczynieniem i nagrodą, a świadectwem tem 
cenniejszem, że pochodzą z ust męża, który w sło- 
wie i czynie zwykł dawać wyraz li najgłębszemu 
awemu_- przekonaniu. 

Jeżeli jednak, Uzcigodny Panie Marszałku, 
tę przykrą dla nas chwilę rozstania raczyłeś osło- 
dzić nam tak pochlebnem ocenieniem naszej pra- 
cy, pozwól i nam powiedzieć, że miło i łatwo by- 
ło pracować pod takiem, jak Twoje, przewodni- 
ctwem, ale trudno było dorównać Tobie w gorli- 
wości i poświęceniu się dla sprawy publicznej. Pod 
tym względem pozostaniesz dla nas niedoścignio- 
nym wzorem. 

Składając Ci, Dostojny Panie Marszałku, ze 
szczerym smutkiem nasz hołd pożegnalny, pra- 
gniemy dać Ci zapewnienie, że pamięć Twoja 
w sercach naszych na zawsze zostanie, a szczytny 
przykład pojmowania obowiązków publicznych 
przyświecać nam będzie w dalszej naszej pracy 
dla ojczystego kraju. 

W ten sposób mamy nadzieję zasłużyć so- 
bie i nadal na tak drogie nam względy i łaskawa 
życzliwość Waszej Excellencji.* 

P. Marszałek rozrzewniony dziękował jeszcze 
raz wszystkim z osobna za gorliwą pracę i su- 
mienne pojmowanie obowiązków ściskając wszyst- 
kim serdecznie dłonie. 


Sejmik relacyjny. 


Tarnopol 23 września. 


Dnia 22 bm. odbyło się w Tarropolu zgro- 
madzenie wyborców kurji większej własności okrę- 
gu tarnopolskiego, na którem dr. Leon hr. Piniń- 
ski prseł do Rady państwa i posłowie sejmowi 
Jan Vivien, Eustasby Zagórssi i Ktemens Zywi- 
cki złożyli sprawozdania ze swych czynności po- 
selgkich. 

P. Piniński omawiał w dłaższem prze- 
mówieniu sprawy załatwione w ubiegłych dwóch 
latach przez Radę państwa i wyłuszczył swe za- 
patrywaria co do postępowania delegacji polskiej 
w przyszłości. Z ustaw uchwałonych największej 
doniosłości dla kraju była ugoda indemnizacyjna. 
Pomimo względów słuszności i prawnych, prz: ma- 
wiających za tem, że dług iademnizacyjny weala nie 
istniał , uważa p. P. przeprowadzenie ugody za 
fakt dla kraja korzystny. Usunięcie ostateczne 
zmory owego stumiljorowego rzekomego długu 
ma tak wielkie moralne znaczesie, Że na nowe; 
obciążenie kraju należało się chętnia zgodzić. 
Przeprowadzenie całej sprawy jest o tyle korzy- 
stnem, iż nie powikłano kwesti indemaizacyjnej 
z żadną inna sprawą polityczną. 

Mówiąc o innych uchwalonych przedłoże- 
niach, omawiał p. P. bliżej wielce korzystną dla | 
naszych włościan ustawę o ulgach w należytościach | 
spadkowych. Wspomina też o pomo y państwowej 
spowodowanej zeszłoroczną klęską nieurodzaju. 

Dalej podniósł p. P. jsko owoce działalności | 
Del-gacji znaczne choć niezupełnie wystarczające | 
pomnożenia sił sądowych w Galicji. Umożliwi ono | 
działalność raszych sądów mierzyć w przyszłości | 
surowszą miarą. | 

Na polu ustawowej reformy sądownietwa ps- 
piera Koło polskie gorąco z'łatw enie dwó h wa- j 
żnych p'zedłożeń, które przeszły stadjum obrad 
komisyjnych , mianowicia przedłożenia o tak zw. 
postępowaniu sumarycznem 1 projekt nowego kode- , 
ksu karnego. Postępowanie sumaryczne byłoby 
pierwszym krokiem do niezbędnej w przyszłoś'i, 
zupełnej reformy procedury cywilnej, | 

Nowy kodeks karny uważa p.P. jako znacz- 
ny postęp, w każdym względzie o wiele bardziej 
doniosły pod względem podniesienia poczucią ety- | 
cznego w ludności, jak i pod socjalno -politycznym , 
względem, aniżeli sądzą ludzie niefachowi. Koło | 
domaga się postawienia kodeksu karnego na po- 
rządku dziennym jesiennej sesji; mówca jednak 
wyraża obawę, iż w skutek waśni czesko niemie- , 
ckich, bezprzykładnej gadatliwości niektórych frak- 
cyj opozycyjnych, oraz braku energji Rządu, tak 
ta, jak i inne ważne reformy na polu sądownictwa 
(np. ustawa przeciw fałszowaniu środków pożywie- 
nia i ustawa o wyzyskiwaniu przy zakupnie i par- 
celacji gruntów włościańskich w myśl wniosków 
mówcy postawionych w komisji karnej) mogą być 
udaremnione. | 

Obszernie wspomniał p. P. o stosunku Roła 
polskiego do Rządu i stronnictw parlamentu. — , 
Kluczem przyszłej wewnętrznej sytuacji politycz- 
nej będą zajścia w Czechach. Z powodu t. zw. 
ugody czesko niemieckiej wyraziło Koło przeko- 
nanie, iż uważa trwałe porozumienie się dwóch 
narodowości w Czechach za fakt wielce pożądany, 
mogący wzmocnić monarchję na zewnątrz i na 
wewnątrz. Rozbicie się zupełne ugody byłoby rze- 
czą ubolewania godną. Mówca spodziewa się Czę- 
ściowego przeprowadzenia ugody przez przyjęcie 
ustaw niewymagających kwalifikowanej większości 
i sądzi, że Niemcy tem zadowolnić się powinni. 
Losy czesko niemieckiej ugody są o tyle większej 
wagi, że jest rzeczą niezawodną, iż z wyborów 


przyszłych wyjdzia stronnictwo młodoczeskie nad- | 


zwyczajnie wzmocnione i że wielu postów staro- 
czeskich do tego czasu „odmłodnieje*. Teraz już 
rozegra się pomiędzy Młodoczechami a liberalny- 
mi Niemcami pojedynek o to, na którem z tych 
stronnictw oprzeć się będzie mógł przyszły Rząd, 
bądź w dzisiejszym, bądź w zmienionym składzie. 
To stronnictwo zwycięży, które okaże więcej poli- 
tycznej rozwagi i bardziej będzie umiało liczyć 
się z siłą i dążnościami innych partyj. 

W ciągn sesji ubiegłej wiele mówiono o 
ewentualności zbliżenia się Rządu i Koła pol- 
skiego do stronnictwa liberalnego niemieckiego, 


| borcy, 


ten nie nastąpił a i obecnie nie byłby na czasie 
Mimo pswnego postępu pod względem pelitycz. 
nego zmysłu posłów liberalnego stronnictwa, wi- 
dać przecież tak z wystąpień poszczególnych po- 
słów (n. p. mowy budżetowej Planera), jak szcze- 
gólnie z zachowania się liberalnego klubu w spra- 
wie indemnizącyjnej, że frakcja ta nie jednaj rze- 
czy nauczyć się a przedewszystkiem wiele rzeczy 
zapomnieć powinna, ażeby Koło mogło w sojuszu 
z nią pracować. Porozumienie to jest jednak w 
przyszłości możłiwa, lecz krok pierwszy i to nie 
jeden, musi wyjść ze strony lewicy. Posłowie li- 
beralni muszą zrozumieć, że nie może być mowy 
o poddaniu się naszem pod ich hegemonję i że 
musiałoby nastąpić z ich strony zbliżenie się nie 
tylko do Koła, ale i do innych frakcyj autono- 
mistyczno-konserwatywnych. Koalicja dzisiejszej 
prawicy nie jest, jak się wyraził Plener, „organi- 
zacją w celu walki z żywiołam niemieckim“, 
lecz w pierwszej linji organizacią w celu obrony 
przed szkodliwemi tendencjami liberałów. Tych 
tendencji, zgubnych dla nas, powinni się wyrzec 
posłowie liberalni, a więc: 1) uznać autonomję 
krajów i nie stać na przeszkodzie jej orgamiczne- 
mu rozwojowi; 2) wyrzec się germanizatorskich 
dążeń w obec innych narodowości; 3) wyrzec się 
liberalizmu na ekonomicznem polu i wrogiej dla 
rolnictwa polityki ekonomicznej, której byli zwo- 
lennikami; 4) nie zdążać ani kroku dalej na dro- 
dze zainaugurowanej za ery liberalnej wałki z Ko- 
ściołem t. zw. Kulturkampfa. 

Byłoby do życzenia, aby stronnictwo libe- 
ralne, lub część tegoż, zdobyło się na tego ro- 
dzaja umiarkowanie, które nie tylko nie osłabi- 
łoby tej partji moralnie, lecz przeciwnie nadałoby 
stronnictwa tracącemu u siebie grunt pod nogami 
nową siłę żywotną. Program jego w tym razie 
ograniczyłby sią do utrzymywania jedności pań- 
stwa na zasądzie podstaw istniejącej konstytucji, 
powatrzymywania dążeń reakcyjnych i skrajnie 
klerykalnych i niedopuszczenia zupełnego federa- 
lizmu co do żadnego z krajów. Na tej drodze 
mogłoby nastąpić racjonalne ugrupowanie stron- 
nictw przez połączenie się umiarkowanych żywio- 
łów konserwatywnych, autonomistycznych i libe- 
ralnych w opozycji przeciw wzmagającym się nie- 
stety elementom radykalnym. Jeżeli natomiast 
posłowie lewicy pozostaną tem, czem przeważnie 
byli dawniej — ekskluzywnemi centralistami, ger- 
manizatorami i zwolennikami liberalizma man- 
chesterskiego — wtedy muszą się liczeć z tem, 
iż mogą przez to spowodować dalej idące ustęp- 
stwa dla wrogich im partji, niż to jest pożąda- 
nem, jeżeliby zaś zostali powołani do steru rzą- 
du, iż zastaną nas w stanowczej opozycji. 

Dalej omawia p. P. niektóre sprawy, któ- 
remi Rada państwa w przyszłości zajmować się 
będzie. Jako jednę z najważniejszych uważa spra- 
wę gorzelnianą. Ustąwa gorzelniana spowodo- 
wała zupełny upadek gorzelni rolniczych, które 
przy obecnych niskich cenach produktu przestały 
być „interesem*, a są chyba „filantropijnemi za- 
kładami* wątpliwej wartości. By przeszkodzić zu- 
pełnej katastrofia należy się domagać nietylko 
wciggnięcia w kontyngen: spirytusu, wyrabiansgo 
dia cełów industryjnych i dla własnej konsumcji 
jakoteż ograniczenia znacznego gorzelń kociolko- 
wych, lecz nadto reformy wymiaru kontyngentu 
ną korzyść cislitawskich gorzelń rolniczych. Na- 
leży się w tym celu zgodzić na ogólne obniżenie 
kontyngentu w Austrji, lecz tylko w takim razia, 
jeśli to obniżenie w znacznie wyższym stopniu 
doiknia Węgry, mające o wiele za wysoki kon- 
tyngent, niż ta część monarchii, i jeżeli w Ciali- 
tawji rtoau*kowo w wyższym stopniu dotknie 
mnisj ważne dla ogólnego dobrobytu fabryki, niż 
gorzelnie rolnicze. Z całą energją powinno się tu 
wystąpić do wslki z kołami reprezentującemi 
wrogie dla rolnictwa naszego interesa. 

Następnie wspomina mówca o przyszłych 
traktatach handlowo cłowych, przy za- 
warciu których trzeba stać na straży ciężko do- 
tkniętych interesów rolnictwa. W związku z tem 
mówi o polityce taryfowej i o ewentualności 
upaństwowienia kolei Karola Ludwika, 
której się kraj ełaszais domaga. Po upaństowie- 
niu tej linji powinna nastąpić racjosalniejsza po- 
lityka taryfowa i decentralizacja zarządu 
kolei galicyjskich. 

Wreszcie mówi poseł P. o zapowiedzianym 
przez miaistra skarbu projekcie wprowadzenia 
podatku osobisto dochodowego. J:ż:li 
ten podatek ma być wznowieniem proponowanego 
dawniej przez rząd centralistyczny przadłożeni", 
to powinno zdaniem mówcy Koło stanowczo prze- 
ciw temu się oświadczyć. W ogóle uważa mówca 
ogólny dodatkowy podatek osobista - dochodowy 
za rzecz niebezpieczrą, mogącą być w praktyce 


| powodem n'ezmierny'h krzywd. Na razie zamiast 


nowego podatku dochodow go powinna tylko być 
wprowadzona reforma istniejącego podatku w tym 
kierunku, by dotknąć silniej dochody usuwające 
się dotad z pod kontroli i ograniczyć dowolność 


|inepektorów podatkowych przy oznaczaniu docho- 


du przez wprowadzenie komisyj szacunkowych 
złożonych z reprezentantów odnośnych kół inte- 
resowanych. 

W dyskusji wywołanej sprawozdaniem brali 
udział posłowie na Sejm br. M. Rey, P. Zagórski 
oraz p Tad. Fedorowicz, poczem powtórria głos 
zabierał porel Piniński. Oprócz spraw dotknię- 
tych w sprawozdaniu toczyła sią dyskasja o kws- 
stji wprowadzenia sądów pokoju i przymusowej 
asekuracji, która to reformy poednoszono jako 
bardzo pożądane. Co do sprawy gorzelnianej i 
kwastji podatku osobiato-dochowego wyrazili wy- 
którzy głos zabierali, zupełną zgodność 
z zapatrywaniami posła P. Następnie wyraziło 
zgromadzenie jednomyślnie zaufanie swe i podzię- 
kowania za dotychczasowa działalność posłowi 
Pinińskiemu. 

Z kolei zdawali sprawę z czynności sejmo- 
wych posłowie na Sejm krajowy Jan Vivien, Eu- 
stachy Zagórski i Klemens Zywicki. P. Vivien 
zaznaczył w treściwem przemówieniu zapatrywa- 
nia awe na przediożenią , którami sejm w ubie- 
głej sesji się zajmował. Wspomniał w szczególno- 
ści bliżej o subwencji krajowej dla ludaości rol- 
niczej dotkniętej niedostatkiem. Co do przedło- 
żenia o pizarzach gminnych, bronił stanowiska, 
która zajęła większość sejmowa. W poglądzie na 
ogólną dzisłalność Sajmu podnió ł niedostateczne 
uwzględnianie inturezów ladności rolniczej, stano- 
wiącej tak poważną większość w kraju. 

Poseł Zagóraki emawisł głównie spra- 
wy dotycząca budżetu krajowego. Przyczysy po- 
wtarzającego się niedoboru nie widzi mówca ani 
w lekkomyślneści w wydatkach, ani w złym za- 
rządzie, icz głównie w tem, iż kraj nasz za cza- 
gów przedkonstytucyjnych był zawsze po maco- 
szemu traktowany i wysysany. Szczegółowo emą- 
wią mówca poruszoną w szerokich kołach kwe- 
stją konwersji dłagu indemnizscyjnego i pozosta- 
jącą w związku z konwersją myśl zaciągnięcia po- 
życzki na inwestycja. Oświadcza się stanowczo 
preeciw pożyczce na nieokreślona inwestycje, 
podcząs gdy  nakonweraję częściową mógłby się 
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zgodzić, jeżeliby bliższe warunki były finansowo 
dla kraja korzystne. 

Poseł Zy wieki wspomniał w swem spra- 
wozdaniu o kwestji raskiej. Poruszaną przez or- 
gana ruskie myśl „ugody“ analogicznej z ugodą 
czesko-niemiecką, uważą mówca za wręcz nie do 
dyskutowania. Mówiąc o długu indemnizacyjnym 
sądzi, ża stosunkowo najodpowiedniejszą jest rze- 
czą pokrywać na razie niedobory małemi pożycz- 
kami a czekać na chwilę korzystniejszą dla ogól- 
naj konwersji. Oświadcza się podobnie jak poseł 
Zagórski przeciw podwyższaniu pożyczki dla ce- 
lów inwestycji. Omawia w końcu kwestję okrąg- 
gów sanitarnych, 
tyezne stosunki wiejskiej ludności zwolennikiem 
nie jest. 

W dyskusji, która nastąpiła po powyższych 
sprawozdaniach, rozstrząsano głównia sprawę kon- 
wersji długów krajowych, oraz środków pokrycia 
niedoboru w budżecie. 

Wszyscy wyborcy, którzy głos zabierali, 
oświadczyli się za o ile możności najdalej idącemi 
oszczędnościami w budżecie i przeciw pożyczce 
„na inwestycje”. 

Po jednomyślnem uchwaleniu wyraza zaufa- 
nia i podziękowaniu posłom sejmowym za wy- 
czerpujące zdanie sprawy, zgromadzenie zostało 
zamknięte. 


Z izby sądowej. 
Jenerał Seudier contra „Vaterland“. 
E Wiedeń 23 września. 


Senzacyjny ten proces rozpoczął się dziś 
przed ławą przysięgłych. Aby zrozumieć historję 
jego powatania, trzeba się cofnąć w opowiadaniu 
wypadków o kilka miesięcy watecz. Antoni ba- 
ron Scudiar jast pensjonowanym jenerałem broni 
ido niedawna piastował wpływowy urząd prezy- 
denta Rady zawiasdowczej. największego Towarzy- 
stwa kolejowego w Austrji t. j. Staatsbahnu. Przed 
kilku miesiącami odbywały się w Wiedniu 
wybory do wydziałów dzielnicowych  (Bezirk- 
ausschiisse). Niektórzy urzędnicy Staatsbahnu, 
będący wyborcami, chodzili na zgromadzenia wy- 
borcze antilikeralne i głosowali za antiliberal- 
nymi kandydatami. Na jednem takiem zgroma- 
dzeniu wystąpił z mową pewien liberał, adwokat 
izraelita, znany z tego, że dziennikom artilibe- 
ralnym w Wiedniu wyżacza corocznie kilkadzie- 
siąt procesów o umieszczenie swoich sprostowań, 
i z reguły wszystkie te procesa przegrywa. Adwo- 
kat ten piozunował ra zgromadzeniu na urzędni- 
ków Staatsbahnu, że śmią brać udział w antili- 
beralnych zgromadzeniach i wypowiedział po- 
gróżkę, że to może ich przyprawić o utratę chleba. 
Dla nadania wielkiej wagi swoim pogróżkom po- 
wołał się ów adwokat na znajomość swoję z 
baronem Scudierem. Mimo3 tego przy wy- 
borąch weszło do wydziałów dzielnicowych 
klku urzędników Staatsbahnu. W kilka dni 
po dokonaniu tych wyborów złożyli ci wy- 
brani urzędnicy Staatsbahnu swoje mandaty do 
wydziałów dzielnicowych, a gdy ich spytano dla 
czego to czynią, pokazali pismo Rady zawiadow- 
czej wzywające ich pod utratą służby do złoże- 
nia mandatów. Oburzono się wielce na to, a je- 
den z znajpoważniejszych dzienników niemieckich 
Vaterland, w artykule p. t. „Sznur jedwabny* 
gwałtownie napadł na Scndiera. W artykule tym 
zwrócił Va'erland uwagę na to, że sprawozdawcy 
giełdowi liberalnych pism wiedeńskich donoszą 


prawie codzień, że baron Scadier będzie musiał 


astąpić ze swego stanowiska, a od siebie dodał 
następujące mniej więcej uwagi: „Tak jest, ba- 
ron Scudier będzie musiał ustąpić z posady pro- 


zydenta Staatsbahnu, gdyż minister handlu wcale 
z nim stykać się więcej nie chce — a dla czego? 
Bo wszystkie dawne „zasługi“ jego pomału na 


jaw wychodzą. 

Jenerał Seudier umiał rzeczywiście „dobrze“ 
zasłużyć się koło państwa i naroda. 
1848 potrafił dostać się do niewoli, a w r. 1866 
stawać musiał przed sądem wojennym. Później 
jako komendant w Temeszwarze i komisarz rzą 
dowy dla wcielenia Pogranicza wojskowego do 
Węgier sprzedawał na właszą rękę bez rozpisania 
licytacji granta i budynki rządowe, nadto kosztem 
14 miljonów pobudował koszary, które po kilku 
latach zawaliły się. W Temeszwarze urządził 
park na koszt— ministerstwa wojny. Największą je- 
dnak zasługą jenerała Scadiera jest  wydzier- 
żawienie zakłada kąpielowego w Mehadii (Her- 
kulesbadzie). Gdy dzierżawca tego zakładu, były 
dyrektor Carltheatru Tatarczy samobójstwem ży- 
cie zakończył, zgłosił Szudier do masy spadkowej 
pretensję swoję w kwocie przeszło 100.000 zł. 
Na udowodnienie tej wysokiej pretensji nie prze- 
dłożył S:udier nic prócz świstką papieru nawet 
niestemplowanego, tak, że władze węgierskie wcale 
go przyjąć nie chciały. Od tego „skryptu“ wy- 
mierzono jenerałowi karę stemplową w kwocie 
1076 zł. a on wniósł prośbę aby ma ją w drodze 
łas.i darowane. 

Kto wie, jakim dobrym Grschaftsmanem jest 
jenerał Seudier, ten pojmie, że nie pożyczałky on 
100.000 zł. na tak liche zabezpieczenie. Kwota 
ta więc należy ma się widocznie za co innego, 
tem bardziej, że jako komendant Temeszwaru 
mógł on Herkulesbad, będący własnością sksrbu 
wojskowego, pod k*rzystnemi albo też pod ucią- 
żliwemi warankami wydzierżawić. Oto dlaczego 
musi br. Scudier ustąpić. W Torcji był zwyczaj, 
że gdy się sułtan przekonał o podłości swego 
dostojnika, to posyłał mu sznurek jedwabny. Do- 
stojnik ów musiał sznurek ten ucałować i adusić 
się nim, albo kazać się udusić. Dzisiaj taki do- 
stojnik nie potrzetuje się dusić, ale sznurek jed- 
wabny pospłają mu zawsze — w formie żądania, 
aby się podał do dymisji, tylko że pozyłają mu 
sznurek ten wtedy dopiero, gdy on łup swój acho- 
wał do kieszeni”. 

(0. d. n.) 
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Lwów 25 września. 


Były Marszałek krajowy, Jan hr. Tarnowski, 
opuś ił dziś nasze miasto. Na dworcu żegnał go p. 
Namiestn k Badeni, Wydział krajowy w komplecie, 
prawie wszyscy urzędnicy Wydziału krajowego i 
mnóstwo osób z rozmaitych sfer. 

Hr. Tarnowski udał się do Dzikowa, skąd za 
parę dni pojedzie do Wiednia, aby złożyć Najj. Pa- 
nu podziękowanie zą życzliwe słowa wypowiedziane 
w akcie dymisyjnym. W akcie tym bowiem wypowia- 
da hr. Taaffe z polecenia Najj. Pana wyrazy uzna- 
nia hr. Tarnowskiemu „za okazane na stanowisku 
Marszałka krajowego dowody poświęcenia patrjoty- 
cznego *. 

Po wyjeżdzie Marszałka Tarnowskiego objął 
przewodnictwo w Wydziale p. Oktaw Pietruski, a no- 
wy Marszałek ks. Sanguszko, przybędzie do Lwowa 
dopiero w przyszłą niedzielę, dnia 5 października. 

Wiceprezydent Namiestnictwa, p. Liedi, po- 
wrócił wczoraj z kilkutygodniowego urlopu. 


których ze względu na prak-* 


W roku 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiauo- 
wała Apolinarego Lewickiego, stałym nauczycielem 
kierającym 2-klasowej szkoły etatowej w Cze'niawie; 
Michała Krzaka, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Rokitnie; Ludwika Chołapnickiego, stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Iwaniu pustem; Józefę Ko- 
zubównę, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Pia- 
secznej. 

Wydział krajowy nadał na rok szkolny 1890/91 
następujący: uczniom wyższej szkoły lasowej zasiłki, 
a to mianowicie: po 180 zł. rocznie: Józefowi Owzia- 
kowi, Wacławowi Żebrowskiemu i Witołdowi Prackie- 
mu; po 150 zł. rocznie: Wiktorowi Skołyszewskie- 
mu, Janowi Szczygielskiemu, Michałowi Podczaszyń- 


skiemu, Edwardowi Bernolakowi, Stanisławowi Mary- 
nowskiemu, Władysławowi Zagórskiemu i Władysła- 
wowi Borzemskiemu. 


Dr. M. Bobrzyński, wiceprezydent Rady szkol- 


nej krajowej, złożył także swój mandat poselski do 


Rady państwa. 
Radzcę Hołyńskiego przeniesiono ze sądu kar- 
nego do krajowego sądu cywilnego we Lwowie. 


Dr. Stanisław Nurkowski, kandydat adwoka- 
tury, wpirany został w listę obrońców w sprawach 
karnych. 

Konkursa. Przy sądzie powiatowym w Gorli- 
cach jest opróżnioną posada Kancelisty, a przy są- 
dzie powiatowym w Podgórzu posada kancelisty do 
prowadzen:a ksiąg gruntowych. 

Podania z prośbą o nadanie jednej z tych po- 
sad należy wnosić do 24 października br., a miano- 
wicie o posadę w Gorlicach do p:ezydjum sądu ob- 
wodowego w Jaśle, zaś o posadę w Podgórzu do pre- 
zydjum sąda krajowego w Krakowie. 


Wydział krajowy na wczo ajszej sesji nchwalił 
wnieść do S'jmu, w sprawie powiększenia liczby po- 
słów z miast, przedłużenie, w którem przemawia za 
tem, aby Sejm przyznał wirylne głosy prezesowi Aka- 
demji Umiejętności i rektorowi Politechniki lwow- 
skiej, a nadto powiększył o jednego listę posłów 
miasta Krakowa, a o dwóch liczbę posłów miasta 
Lwowa. Natomiast oświadcza się Wydział krajowy 
przeciw przyznaniu sześciu mniejszym miastom, jak 
Gródex, Buczacz, Brzeżany, Czortków etc. prawa wy- 
bierania osobnego posła. 

Stypendjum. Prezydjum dyretcji lasów i dóbr 
skarbowych, rozpisało konkurs, celem nadania sty- 
pendjnm w kwocie 500 zł. dla galicyjskich słachączy 


c. k. akademji rolniczo-leśnej (Hochschule für Bc- 
poświęcającym się studjom 


dencaltur) w Wiedniu, 
leśnictwa. 
Ubiegający się o to stypendjum kandydaci winni 


wnieść swe podania do doia 20 października b r. 
skarbowych, 
wa Lwowie i mają wykazać się: a) metryką chrztu, 
b) świadectwem dojrzałości uzyskanem w jednej ze 


do prezydjam dyrekcji lasów i dóbc 


szkół średnich, c) świadectwem z odbytej przynaj- 
mniej jedaorocznej praktyki leśnej, d) wystawionem 
przez lesarza powiatowego świadecswem fizycznego 
uzdolnienia do służby leśnej także w okolicach gór- 
skich, e) świadertwem ubóstwa i f) deklaracją, iż na 
wypadek otrzymania wspomnianego stypendjam zobo- 
wiązują Bię po ukończeniu nauk w akademji rolniczo- 


leśnej wstąp ć do państwow.j służby leśnej w Galicji. 

Śluby. Dziś wieczorem o godzinie 5 odbędzie 
się w kościele ewangelickim ślab pani Zofji Pfnk 
wdowy po restauratorze, z p. Janem Wycherą fabry- 


kantem maszyn. 

W Uścierykach odbył 
Kościuk, właścicielki poczty w  Uścierykach, 
Wiktorem Markesem, ekspedjontem pocztowym. 


zp 


Dnia 27 b. m. odbędzie się w Derewlanach ślub 
z p. 


p. Jerzego Łodyńskiego właśc. dóbr Kupzze, 
Magdaleną z hr. Zamoyskich Bognszową. 


Odczyt panny Luizy Sonnenf:ld „O obchodzie 
uroczystości pogrzebu Adama Mickiewicza odbędzie 
o godzinie 5 wieczorem 


się w piątek dnia 26 b. m 

w sali ratuszowej. 
Towarzystwu „Rodzina“ 

krajowy subwencją na rok 1890 w kwocie 200 zł. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 


powiatowej w Turce z grapy gmin miejskich, odbę- 
a wybór jednego 
członka z grupy większych posiadłości dnia 11 listo- 


dzie się dnia 4 listopada b. r., 
pada b. r. 
Ofiary. Dla 


w Słocinie 2 zł., od X Gibla z Ryglic 1 zł, od p. 
Józefa Boreckiego za Stanisławowa 2 zł, 


ze Zboisk 5 zł, od N. N. 
razem 15 zł, a z wykazauemi wczoraj 26 zł. 


Debiut. W przyszłym tygodniu wystąpi na na- 
szej scenie w roli Hrabiny Sary panna Natalja Orzo- 
Wicńczycka, młoda Warszawianka, obdarzona wielkim 
ta entem scenicznym. W sferach artystycznych nasze- 


go grodu d biu* ten budzi wielki interes z tego głó- 
wnie względu, że zdolna artystka wybrała na swój 
pierwszy występ wielką i trudną rolę, a do tego tak 
niedawno odegraną mistrzowsko przez pannę Mar- 
czello. Wszyscy więc są mocno zaciekawieni, jak wy- 
padnie ten występ, zwłaszcza, że ze sfer zakulisowych 
dochodzi wiadomość, ił na próbach młoda artystka 
bardzo się wszystkim podobała, 

Temperatura. Termometr + 17° R. Barometr 

N.ebo czyste, pogoda i ciepło. 

Zmarli. Antonina z Sobolewskich Łopa*ka, żo- 
na dra medycyny i lekarza miejskiego, zmarła we 
Lwowie w 49 r. życia. — 


Wybory do Rad powiatowych. Przy przepro- 
wadzony: h w ostatnich dniach wyborach członków Rad 
powiatowych z grupy większej własności zostali wy- 
brani: 

W Białej, pp. ks. Andrzej Knycz r. k. pro- 
boszcz w Oświęcimie, Józef Wysocki właśc, dóbr Po- 
lanka Wielka, Antoni Wrotnowski właśc. dóbr Ląki, 
Adrjan bar. Larisch przełożony obszaru. dworskiego 
w Bulowicach. 

W Czortkowie, właściciele dóbr pp. Kornel 
Horodyski z Kolędzian , Władysław Ochocki z Kali- 
nowszczyzny, Piotr Plattner ze Szmańkowczyk, Miko- 
łaj hr. Wolański z Pauszówki, Spirydjon Wachowicz 
z Dawidkowie, Tadeusz Potocki z Uhrynia , Zdzisław 
Ujejski z Wygnanki, Michał Bogdanowicz z Kosowa, 
Józef Mysłowski ze Zwiniacza; dzierżawca dóbr Ste- 
fan Komornicki z Rosochacza , właśc. realn. Alfred 
Doschot z Czortkowa. 

W Drohobyczu: właściciele dóbr pp. S:a- 
nisław hr. Tarnowski, Juljnsz Bielski, Feliks Firlej, 
Maurycy Lindenbaum, Mikołaj Kryśko, ks. kanonik 
Roman Hańczakowski rzymsko katolicki proboszcz w 
Drohobyczu. 

W Śniatynie: właściciele dóbr pp. dr. Mi- 
kołaj Krzysztofowicz, Stefan Moysa Rosochacki, Józef 
Teodorowicz, Włodzimierz Zadarowicz, dzierżawca dóbr 
Kazimierz Potworowski. 

W Stryju: właściciele dóbr pp. Juljan bar. 
Brunicki, Adam Onyszkiewicz, Stanisław Świdrygiełło 
Świderski; dzierżawcy dóbr Fortunat Starzyński, Ka- 
rol hr. Dziedaszycki; dyrektor lagów w Skolem Adolf 
Weissbach. 


770°. 


się ślab panny Marji 


przyzaał Wydział 


czeladnika s'usarskiego, Juljana 
Burowicza, mieszkającego przy ul. Sieaiawskiej nr. 11, 
otrzymaliśmy od X. Daniela Sulikowskiego, jubilata 


od X. z 
Cnlebowa p. Grzymałów 1 zł, od p. Rudolfa z Ko- 
łomyi 50 ct., od N. N. z Krzeszowic 50 ct., od N. N. 
z Krzeszowic 3 zł. — 


W Tłumaczu: właściciele dóbr pp. Stani- 
sław Bykowski, Oktaw Doszo:, Emil Jahn, Konstanty 
Ładomirski, Jaljan kniaż Pazyna; przełożony obszaru 
dworskiego Antoni Abgarowicz, dyrektor dóbr August 
Gumińgki, adw. kraj. dr. Karol Schweizer. 

W Wieliczce, właściciełe dóbr pp.: Adam 
Fink, Karol Czecz Lindenwatd, dr. Juljan Brzeziński, 
Marjan Dydyński, Henryk Turnau. 

Dusia 18 b. m. odbyły się w Sanoku wybo- 
ry do Rady powiatowej z grupy większych posiadło- 
ści. Przy licznym udziale okolicznego obywatelstwa 
wybrani zostali jadnogłośnie: Włodzimierz Traskola- 


ski, wł. dóbr; Władysław Morawski, wł. dóbr; Wła- 


dysław Wiktor, wł. dóbr; Antoni Gniewosz, dzier- 


ławca dóbr; Wojciech Wasylewski, właśc. dóbr; Zy- 


gmunt Janowski, właśc. dóbr; ks. Franciszek Cza- 


szyństi kanonik, i rz. kat, proboszcz w Sanoku. 


Ostatnia powódź w Senegalji, według doniesień 


nadeszłych do Paryża , pochłonęła 3000 ofiar w lu- 


dziach. 


W laryczowie Nowym miało się odbyć w tę 
niedzielę poświęcenie cerkwi. Jednakże uroczystość 
tę odłożono do przyszłej niedzieli (5 października), 
a to dla tego, że w tę niedzielę nie może przybyć 
Najprzew. Metropolita X. Sembratowicz. 


Z Tarnopola nam piszą: Szajka rabusiów ko- 
niokradów, rozpoczęła od dnia 21 bm, czynności swe 
na polach i łąkach w okolicy Tarnopola. W Zastawiu 
rabusie ci skradli dwie klacze rosła, gniade, a ró- 
wnocześnie w sąsiedniej wsi znikły dwa konie, jeden 
brunatno-kary, a drugi gniady. Tej samej nocy skra- 
dziono w sąsiednim Baworowie trzy konie. 


Z powiatu Buczackiego donoszą nam: 

Członkowie i delegaci Rady powiatowej bucza- 
ekiej otrzymali przed kilku dniami książeczkę zaty- 
tułowaną: „Sprawozdanie z czynności Wydziału powia- 
towego w Buczączu* itd, 

Pochwały i naśladowania godną innowację tę 
zaprowadził szanowny nasz wicemarszałek dr. E. Krzy- 
żanowski. Do życzenia by było, żeby i inne wydziały 
powiatowe poszły za dob ym przykładem i czynności 
swe poddały w ten sposób krytyce ogółu. Nie myślę 
rozbierać tu szczegółowo treści wspomnianej broszury, 
przyszłoby mi bowiem nadużyć gościnności Przeglądu. 
W kilku słowach jednak zaznaczę, że działalność wy- 
działu całego, zostającego pod przewodnictwem hr. 
Władysława Wolańskiego i dr. E. Krzyżanowskiego, 
zasługuje na zupełne uznanie i panom tym od całego 
powiatu należy się wdzięczność. 

Przy tym stanie rzeczy dziwnemi a nawet śmie- 
sznemi muszą się wydawać pewne agitacje niesfornych 
żywiołów w naszym powiecie, które przy pomozy rus- 
skiego duchowieństwa dążą do stworzenia somobytni- 
czoho wydziału. Szczęściem agitacje ta nie mają zgo- 
ła żadnej szansy powodzenia i lud nasz nie da się 
wziąć na plewy. 

Jesteśmy pewni, że przy nastąpić mających wy- 
borach z urny wyjdzie ten sam Wydział ten sam mar- 
szałek i ten sam wicemarszałe%, tak bardzo względem 
powiatu w ostatnim szrzególnie roku zasłużony. 


Pożary. Z Ulanowa piszą: Dnia 22 bm. o 
godzin e 4 po południu wybuchł pożar we wsi Kopki, 
oddalonej o półtorej mili od Ulanowa. Gdy dostrze- 
żono buchające kłęby dymu , natychmiast na ratunek 
pożarem zagrożonej wiosce pospieszyła ulanowska 
straż pożarna i w sile 20-kilku ludzi, z dwoma sikaw- 
kami, z naczelnikiem swym p. G. Podwyszyńskim na 
czele przybyła na miejsce pożaru, gdzie w połączen u 
ze strałą przybyłą z miasta Rudnika, udało się jej 
pożar zlokalizować i ugasić. Pożar wznieciły pozosta- 
wione w domu bez dozoru dzieci, które bawiąc się 
zapałkami, p`dpaliły słomę. Ofiarą ognia padły dwa 
domy mieszkalne i 4 stodoły napełnione tegorocznymi 
zbiorami. Dzielnie przy pożarze odznaczył się żandarm 
Michał Szarań. Gdy powracając z Rudnika, spostrzegł 
ogień i dowiedział się, że w płonącym budynku 
są dzieci, wtargnął doń między płomienie i wyratował 
od niechybnej śmierci troja dzieci; czwarte nieste- 
ty udusiło się już było od dymu. Tego pełnego po- 
święcenia czynu dzielny żandarm omal że nie prze- 
płacił życiem, albowiem dzieci omdlałe z czadu leża- 
ły po kątach izby, więz wśród dymu i buchających 
na okół płomieni musiał Szarań szukać je po izbie. 
Akcję ratunkową utrudniał brak wody, którą aż ze 
Sanu dowozić musiano. 


Dnia 21 bm. o godzinie 11 przed południem 
wybuchł groźny pożar w Podrzeczach w powiecie 
nowosądeckim i zniszczył do szczętu 40 budynków 
wraz z nagromadzonymi w nich tegorocznymi zbiora- 
mi. Powodem pożaru miały być dzieci pozostawione 
bez dozoru (rodzice byli w Sączu w kościele), które 
przez nieostrożność zapaliły len. 

We wtorek znów o godzinie 10 rano z niewia- 
domej dotąd przyczyny zapaliły się w Rzeszowie 
baraki w jskowe napelnione sianem. Natychmiast, sko- 
ro tylko dostrzeżono ogień, zjawił się na miejscu po- 
ża u nadzorca kolejowy p. Stojanowski z robotnikami 
kolejowymi, którzy tak energicznie zajęli się akcją 
ratunkową, że zdołali ogień ugasić nim jeszcze pomoc 
im nadeszła. Temu szybkiemu ratunkowi tylko za- 
wdzięczyć należy, że baraki wojskowe i sąsiednie} do- 
my w Ruskiejwsi, mimo silnego wichru jaki wówczas 
panował, ocalały od ognią. 


Z Kijowa nam piszą: 

Charakterystyczne jest pismo cara do tutejszego 
jenerałgubernatora Ignatjewa, ogłoszone dzisiaj plaka- 
tami na rogach ulic. Mówi w niem car, że bardzo 
mu się to podobało podczas bytności jego w ciąga 
manewrów na Wołyniu, iż kraj ten szybko postępuje 
w rusyfikowaniu się i w rozwijaniu ducha prawo- 
sławnego. 

"Tutejszy dobroczynny Słowiański Komitet ogła- 
sza w gazetach, że dla „głodnych Galicjan* wysłał 
temi dniami ośm wagonów żyta. — Sądziliśmy, te 
jał się skończyła komedja z „głodnymi Galicjanami*, 
Okazuje się jednak, że panslawiści nie są tak skorzy 
do wypuszczenia zrąk tego, co im niezręczność trom 
tadratów w nie włoży. 


— Ostatni rozbójnicy w Serbji. Dzięki energi- 
cznym i sprężystym rządom teraźniejszego serbskiego 
ministra spraw wewnętrznych z licznej, bo przeszło 
40 ludzi liczącej bandy rozbójniczej, o której gra- 
bieżach tyle do niedawna pisały dzienniki, zostało 
tylko 4 niedobitków. Resztę hajduków, jak powsze- 
chnie w Serbji nazywają rozbójników, częścią wy- 
wieszano, częścią ubito w częstych ich walkach z woj- 
skiem regularnem i Pandurami. 

Owa czwórka z zozgromionej szajki kryje się 
w lasach pomiędzy Uszycą a Waljewem, a najzu- 
chwalszy z niej, opryszek Marynko Jossowacz za- 
puszcza się w swych rozbójniczych wycieczkach aż 
do miasta Szabazy. Policją wszakże jest na tropie 
ostatnich bandytów w Serbji, i niebawem można mieć 
nadzieję, iż żywe jeszcze dziś w tym kraju remini- 
scencje hajduków, których dawniej uszlachetniała w 
oczach ludu zacięta a ciągła ich walka z bisurmą- 
nem, na zawsze usunięte będą. 

Wszak i we Węgrzech poczytywano dawniej 
rozbójnictwo za złe nie do uniknienia, a dopiero pó- 
źniej pokazało się, że energiczne wystąpienie rządu i 
z tem, co się zdaje malum necessarium uporać się 
potrafi. A więc można i w Serhji na pewno liczyć, 
że wkrótce przyjdzie do zupełnego wytrzebienia roz- 
bójnictwa. 


Fałszywą miarą i wagą kupczyć to nie no-| ne — słowem, bardzo cenny dia sczny nabytek. Po- | 


wina dla handlarzy żydowskich. Przekonał się o tem 
świeżo rewizor targowy magistrata w straganie pe- 
wnego łydka sprzedającego śliwki na placu Krakow- 


dobał się też wczoraj jako Bruno Toller niezmiernie. 
Pana  Czaplińska w roli Ewy grała szczególnie w 
akcie trzecim, wyśmienicie. Należałyby się też słowa 


skim  Lustrując ciężarki p. rewizor dostrzegł, iż je-| pochwały pauiom Kwiecińskiej, Germanowej i Cichoc- 


den z nich był wydrążony, a wydrążenie wyp-lniono 
drzewem i zasmarowano smolą. Złapanego na gorg- 
cym uczynku żydka chciano aresztować, lecz tłumy 
żydów śpieszących na odsiecz swojemu współwyznaw- 
cy poturbowały silnie rewizora i przywołanego na 
pomoc żołnierza policyjnego 


Rekina w morzu Adrjatyckiam schwytano przed 
kilku dniami w zatoce Buccari. Na wodach Adrjaty- 
ku schwytanie rekina i to jeszcze w zwykły więcierz 
rybacki należy do rzadkości. Ztąd rybakowi tak szczę- 
śliwemu w złowieniu rzadkiego a szkodliwego potwo- 
ru dano 100 zł. nagrody. 


W okręgu górniczym Ostrawy bezrobocie sze- 
rzy się gwałtownie. Wybuchło ono w kopalni Gut- 
manna. Tam zażądała dyrekcja od górników, aby nie 
trzy, lecz cztery dni w tygodnin pracowali po dwa- 
naście godzin w szybie. Na to nie zgodzili się gór- 
nicy i zawiesili robotę, 

Przykład zły bywa zawsze chętnie naśladowany. 
Owóż za przykładem górników ostrawskich poszli 
górnicy w Porembie, Dombrowie, Karwinie i Michał- 
kowicach. — Wobec tego i z obawy, aby bastujący 
nie targnęli się na kopalnie dotąd w ruchu będące, 
zaweawano wojska z Ołomuńca i Krakowa, 

Obecnie więc broni tam bezpieczeństwa publicz- 
nego oddział 3000 żołnierzy, złożony z 13 i 54 pnł- 
ka piechoty, a naczelna komenda spoczywa w ręku 
pułkownika Broscha. 

Bieda biedy — biedą biedzie. 

Gdzieś w Wenecji, koło Lido, 
Spotkały się bieda z biedą ; 

Więc się skarżą : bieda biedzie, 

Że im wszystko w pałąk idzie, 

Z biedą bowiem bieda taka, 

Że co chcesz rób — wciąż jednaka. 


Rada w radę rzekły sobie, 

Że swe biedy złączą obie ! 

M że wtedy będzie lepiej, 

Gdy się bieda biedy czepi ? 
Może końca raz dojedzie 

Jedna bieda — drugiej biedzie? 


Kto wie na co się to przyda ? 
Wszak żyć samej — biedzie bieda! 
W danym razie w pomoc przyjdzie 
Moja bieda — twojej biedzie, 
A wzajemnie skrzywdzić nie da 
Mojej biedy — twoja bieda !... 


Pokamaws»y się tak — idą 
Ramię w ramię bieda z biedą ; 
Lecz ta przybył im ambaraB: 
Jakże iść dwom biedom naraz ? 
A więc przodem bieda idzie, 
Drogę znaczące drugiej biedzie. 


Pierwsza w drodze zębem dzwoai, 

Z trwogi, że ją bieda goni; 

Druga wściekłą pianę toczy, 

Zła, że bieda przed nią kroczy, 

Bo gdzie pierwsza się zatrzyma, 
Tam jut bieda — tam nic nie ma! 


Więc tak źle, tak licho zasię, 

I nic zmienić tu nie da się, 

Z biedą bowiem bieda taka, 

Że co chcesz rób — wciąż jednaka, 
I czy z tyłu, czy na przedzie, 
Bieda biedy — biedą biedzie 1 


Włodzimierz Zagórski. 


Teatr. Dziś we czwartek „Handlarka uśmie- 
chów“, sztuka japońska. — Jatro w piątek po 
raz pierwszy „Niebieska grota“ krotochwila z an- 
gielskiego, pierwszy występ panny Czechowiczównej. 
W sobotę po raz pierwszy „Wiceadmirał* operetka 
Millóckera, Nowa wystawa. W niedzielę po poładniu 
„Rodzina Farjozów* krotochwila ze szwedzkiego, wie- 
czorem „Koteczki* operetka w 3 aktach Feliksa. — 
W poniedziałek po południu „Kapitan Fracassa* 
operetka w 3 aktach Dellingera, wieczorem „Han- 
dlarka uśmiechów“ sztuka japońska. — We wtorek 
po raz dragi „Wiceadmirał* operetka w 3 aktach 
Millóckera. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Doktor Furiosus, profesor chemji, 
piszący nieskończoną rozprawę o mrówkojadzie z dła- 
gim ryjkiem, małżonka profesora podstarzała „Osta- 
taia romantyczka“, syn Józio, dłagowłosy kandydat 
filozofji i specjalny zw:lennik Platona, dwlej Ewa 
córka Furiosa, jak każda Ewa niesły:han'e ciekawa, 
d«. Knops, leczący wszystkie choroby gimnastyką 
szwedzką, Bruno Tolles, młodzieniec, który „za 
cztery miesiące rodzi się po raz trzydziesty* i dla 
tego bezwarunkowo ożenić się musi, nareszcie Pom- 
pea, „wyranżerowana*  woltyżerka cyrkowa — oto 
śliczne towarzystwo osób, które w „Rodzinie Furjo- 
sów* antor zgromadził na scenie jedynie w celu za- 
bawienia obecnych w teatrze widzów. Ponieważ autor 
miał dnżo inwencji w grupowaniu komicznych sytuacyj, 
w wyszukiwaniu często nsjnieprawdopodobniejszych 
acen, możliwych na prawdę chyba tylko w domu 
warjatów, przeto zadanie, jakie sobie postawił, roz- 
wiązał doskonale ; publiczność bawi się świetnie, 
wcale nie zwatając na możl wość lab niemożliwość 
danych sytnacyj A zabawa ta jest tem przyjemniej- 
Bza, że zdrowy a lekki humor autora, rozrzuzony po 
aatnce, niby suta okrasa dramatycznego szkieletu, 
zatrzymuje się wszędzie w przyzwoitych formach, nie 
wylewa się nigdzie po za brzeg. Sekret owego za- 
chowania miary może w tem leży, iż autor, nazwie- 
kiem Rüs, jest Szwedem, a nie Francuzem, Zdaniem 
H. Taine'a — nie cytujemy dosłownie — każdy u- 
twór literacki czy artystyczny, choćby to nie było 
arcydzieło powszechnie uznane, pozostanie zawsze do- 
kumentem etycznym. Owóż „Rodzina Fariosów*, cho- 
ułat to zwykła farsa tylko, jest takim dokumentem, 
świadczącym, jak wcale inaczej cd Frarcuzów bawią 
się Szwedzi. Co do nas, naprawdę wolimy zabawę 
szwedzką, równie zdrową, jak słynna na świat caly 
gimnastyka. . 

Naszym artystom, którzy wczoraj giali, prze- 
dowszystkiem to pochwalić należy, iż doskonale tra- 
fili w ton sztaki i stworzyli świetny onsemble, 
bez którego i najlepsza rzecz utrzymać stę długo nie 
może. Przedstawienie wczorajsze było pod wzg!ędem 
dokładnie zrobionej całości rzeczywiśsie wzorowem. 
Przez cały trzygodzinuy kurs sztuki panowało na 
cenie, tętniło na scenie życie w tem tempie, które- 
go farsa właśnie wymagała. Główną to zdaje się nam 
zasługą p. Fiszera. W roli profesora Fariosa był on 
Poprostu niezrównany. Następnie zaś nie mało do 
Oływienia tempa przyczynił się p. Stanisław Trapszo. 
€©stto wyborny lekki amant, pełen życia i werwy, o- 
Wych svczęśliwych darów młodości, powierzchowność 
ma nader sympatyczną, A ruchy swobodne i wyrobio- 


kiej, tudzież pp. Walewskiemu i Feldmannowi, ale 
brak miejsca nie pozwala nam na prawdę na 
podobne komplimenta, (p.) 


* Z teatru. Bieżący tydzień odznacza się w tea- 
trze hr. Skarbka wielką rozmaitością i ruchem, któ 
ry wskazuje że sezon jesienny jest w całej pełni, Po 
pierwszych występach panny Czaplińskiej i panów 
Feldmana i Chmielińskiego, nastąpił wczcraj występ 
p. Trapszo. W piątek zaś w premierze „Niebieska 
grota", wystąpi pierwszy raz u nas pauna Czecho- 
wicz, nowo zaangażowana artystka sceny łódzkiej do 
ról salonowych W repertuarzu widzimy w piątek i 
w sobotę premiery. A że w poniedziałek powtórzono 
premierę „Mateczka*, a we środę dano dawno nie 
przedstawianą „Rod'inę Furiozów* — przeto cały 
tydzień mamy prawie same nowości. Zapowiedziana 
na pątek premiera „Niebieska grota*, miała na 
wszystkich wieliich scenach Ogromne  pawodzenie. 
„Wiceadmirał* zaś, którego zobaczymy w sobotę, był 
w Wiedniu w tea'rze Karla sto razy grany. Bo też 
jest to jedno z lepszych dzieł Millóckeza. 


* Nieznane dotąd listy Mickiewicza odszu- 
kano w Węgrzech. Są to listy, któ e książę na- 
szych poetów pisywał do włoskiego poety Aleardiego. 
Wiadomość o tem cennem odkryciu podaje węgierski 
dziennik Czałand (Roiz na) i zapowiada pojawienie 
się tych listów w druku, nie dodając od siebie ani 
słówka, w jaki sposób korespondencja między polskim 
i włoskim poetą znalazła się raptem na ziemi węgier- 
skiej. Kluczem dv tej zagadki może być chyba to, 
że Aleardi wmięszany w rewolucyjne spiski, po zaare- 
sztowaniu w Mantui przez władze austrjackie, odsia- 
dywał karę więzienną w fo tecy jozefsztackiej. 


Rozmaitości. 


— Transmutator Gaularda. W nauce bywa czę- 
sto, 
prowadzi do zupełnego przewrotu tak w świecie umie- 
jętności, jak i w dziedzinie wszelkich stosunków spo- 
łecznych i ekonomicznych. 

Takim jest wynalazek paryskiego fizyka Gau- 
larda, którym dziś zajmuje się i szczyci cała Francja. 

Revue scientifique spory artykuł ostatniego ze- 
szytu poświęca opisowi tego transmutatora , jego po- 
chwałom i obliczaniu korzyści , które świata przynie- 
sie powszechne jego zastosowanie. A jednak jakże to 
rzecz posta. Ręczę, że gdyby każdy z czytelników uj- 
rzał porzucony na stole w swym pokoju przedmiot, 
co tyle wrzawy narobił i samych „nieśmiertelników* 
paryskiej akademji umiejętności wprawił w podziw i 
osłupienie, z pewnością kazałby go sprzątnąć służące- 
mu jako grat niepotrzebny. 

Czemże zatem jest ów transmutator Gaularda ? 
Poprostu jest to wiązka grubych drutów żelaznych, „owi- 
nięta cieńszym drutem miedzianym izolowanym, około 
którego znów snują się zwoje trzeciego drutu mie- 
g dzianeo. 

Nieprawda ?— rzecz zwykła, mechanizmu w niej 
nie ma żadnego zgoła, a jednak jest to przyrząd, któ- 
ry wraz z elektrycznością może zmienić postać świata. 
Usuwa on bowiem główną trudność, która stała na za- 
wadzie raprowadzeniu światła elektrycznego po domach 
prywatnych. 

Dotychczas po miastach większych jak Londyn, 
Paryż, Nowy Jork oświetlano elektrycznie tylko place 
i niektóre lokale publiczne za pomocą własnych ma- 
szyn. Po domach prywatnych nie używano jeszcze te- 
go rodzaju oświetlenia, gdyż instalacja prądu elektry- 
cznego w mniejszych rozmiarach była dotąd bardzo 
utrudniona, a do każdej lampy elektrycznej, stosownie 
do jej wielkości, potrzeba prądu o innem napięciu. 
Prąd, którego używa się do oświetlenia wielkiej prze- 
strzeni, musi płynąć po nader grubym drucie miedzia- 
nym i zupełnie nie nadaje się do małej lampy ża- 
rowej. 

Angielski fizyk Maxvell porównuje prąd elektry- 
czny z prądem wody: jak skuteczność działania prądu 
wody zależy nie tylko od ilości wody, ale i od wy- 
sokości jej spadu, tak też działanie prądu galwani- 
cznego zawisłem jest i od ilości elektryczności i od 
jej napięcia. Wychodząc z tej zasady, jawnem jest, 
łe odpowiednio do celów można zamieniać napięcie 
elektrycznoćci na zwiększenie jej zapasu, mówiąc 
przystępniej , z mniejszej ilości elektryczności silniej- 
szej można zrobić więcej a za to słabszej elektryczności. 

O tem w teorji wiedziano, lecz do praktyczne- 
go przemieniania elektryczności w ten sposób doszliś- 
my dopiero teraz za pomocą transmutatora Graularda. 
Owóż dziś z jednej na całe miasto stacji centralnej 
w Paryżu wychodzi prąd o bardzo stosunkowo wyso- 
kiem napięciu a o małej ilości: do rozżarzenia lampy 
łarowej potrzeba prądu o wielkiej ilości a o niskiem 
napięciu. Cóż zatem począć? Używa się transmuta- 
tora; prąd o wysokiem napięciu ze stacji centralnej 
wchodzi do cienkiego drutu transmutatora , wzbudza- 
jąc równocześnie w grubym drucie prąd o niskiem na- 
pięciu, który płynie do lampy. 

Znane były już pierwej rozmaite sposoby roz- 
prowadzania elektryczności , ale te dla nazbyt wiel- 
kich kosztów odstraszały od elektrycznego oświetle- 
nia. Dziś po wynalezieniu transmutatora , który bez 
najmniejszych kosztów powiększa ilość elektryczności, 
zdaje się, że lampy żarowe poczną tak się upowsze- 
chniać wszędzie jak w Paryżu, gdzie po wszystkich 
pokojach i schodach porządniejszych kamienic świecą 
już tego rodzaju lampy, 

Wszak ten rodzaj oświetlenia ma przed każdym 
innym pierwszeństwo co do taniości, a przytem jest 
zdrowszem i wygodniejszem przy zapalaniu go, gasze- 
niu i przenoszeniu na pewne odległości. Gaz zatem, 
którego dotychczas używano do oświetlania , poprze- 
stać musi na  podrzędniejszej roli. Zastąpi on z 
czasem drzewo i węgiel, bo już teraz używają w Pa- 
ryżu rozmaitych konstrukcyj piecyków i knchni, opa- 
lanych gazem, 

Owóż jak po zaprowadzeniu rur wodociągowych: 
Znikli z ulic Paryża wodowozy, tak znikną niebawem 
zasmoleni węgłarze: gaz zastąpi ich samych i węgiel. 

W ogóle przy postępie fizyki Paryż już teraz 
cieszy się wygodami, które w opowiadaniu wyglądają 
na humbug amerykański lub baśń z tysiąca i jednej 
nocy. 

Chcesz napić się wody? — odkręć kurek, a zi- 
mna, górska woda popłynie obfitą strugą. Duszno 
ci — odkręcisz kurek drugi, a zgęszczone powietrze 
z sykiem wypełnia pokój, rzeźwiąc cię jak powiew 
wiatru ; ciemno — przyciśnij guziczek, a już czytasz 
jak w jasny słoneczny dzień; zimno — odkręć kurek 
od gazu i zapal go w piecyku; chcesz zjeść obiad w 
pokoju, zamawiasz go telefonem w restauracji, a tłok 
pompy pneumatycznej może ci go yrzytaszczyć na 
górę; chcesz wreszcie napić się kawy, odkręcasz zno- 
wu inny kurek, bo i kawa bywa już automatycznie 
rozprowadzana. 

— Realizm w teatrze. Aktor prowincjonalnej tru- 
py żądał od swego dyrektora, aby mu w scenach, 
gdzie ma jeść lub pić, podawano rzeczywiście jedze- 
nie na półmisku i prawdziwe wina. 

Żądanie swe uzasadniał tem, że jako zwo'ennik 
prawdziwego realizmu we wszystkiem szuka rzeczy- 
wistości. 


że małe, pozornie nieznaczne i proste odkrycie |* 


PRZEGLĄD z dnia 26 wrześuia 1890. 


gramy „Lubkrecję Borgię*, a więc ja nakażę, 
panu jako realiście podano prawdziwą truciznę, 
— Niezwykłe miasto. 


mu, pozostałego z dawnych lat, którego jedyny mie- 


szkaniec jest pasterzem i „gajowym*, jakkolwiek z 
Jedyny 
mieszkaniec upomniał się podczas wyborów do parla- 


dawnego lasu pozostało tylko jedno drzewo. 


mentu o swe prawa i chciał także złożyć swój głos 
w imieniu miasta Skiddaw, ale otrzymał zawiadomie- 
nie, że jest to rzeczą niemożliwą, albowiem nie ma 
tam zbieracza głosów i nie ma kościoła, w którymby 
według przepisów mogło być wywieszone nazwisko 
kandydata. Samotny obywatel miasta Skiddaw stara 
się obecnie tedy o miejsce zbieracza głosów „dla sie- 
bie samego.* 


— Biały człowiek. Pewien kaznodzieja murzyński 
w Minnesota o powstaniu białego człowieka tak się 
wobec licznych słuchaczy murzyńskich wyraził: 

Bracia moi! Widzieliście białego człowieka? 
Zły on, przeklęty !... Dziwicie się, po co go Pan Bóg 
stworzył ?... Oto tak się to stało: Dawno, bardzo da- 
wno temu, żyła murzyńika para Adam i Ewa w pię- 
knym ogrodzie, w którym było pelno melonów, ba- 
nanów, ziemniaków i wina. Mieli oni dwóch synów ; 
jeden nazywał się Abel, a drugi Kain. Stało się tak, 
że Kain zabił Abla i ukrył się w ogcodzie. Wtem 
przyszedł Pau Bóg z nieba i zawołał: 

„Cóż, ty niegodziwcze! myślisz, że ja cisbie 
nie widzę Kainie? Wychodź tu zaraz z pod krzaka.“ 

Wyszedł Kain i rzekł: 

„Oto jestem Massa, co mi rozkażesz?* 

„Gdzie brat twój Abel?“ zapytał Pau Bóg. 

Na to Kain zblajł ze strasku, trząsł się, stawał 
się coraz bledszym, aż całkiem zbielał. Tak powstał 
zły, przeklęty biały człowiek. 


Część ekonomiczna. 
g 


$ Przy sprzedaży kainitu w Kałuszu robiono 
takie utrudnienia naszym rolnikum, iż Wydział kra- 
jowy w obec licznych zażaleń zapytał urzędown e 
władze skarbowe o cenę Kałuskiego kainitu i prosił 
o dokładne podanie warunków, pod któremi rolnicy 
mogliby nabywać ten mineralny pognój. 

Na to zapytanie odpowiedziała krajowa dyrekcja 
skarbu, że niemielony kainit sprzedaje zarząd salin 
po 1 zł. za met yczny ceutnar i że otrzymać mogą 
kainit tylko ci rolnicy, którzy wysażą się poświad- 
czeniem towarzystw gospodarczych w Krakowie i 
Lwowie, iż dla gleby zgłaszają:ego się istotnie kainit 
jest potrzebny i to w ilości żądanej. Zarazem zgła- 
szający się winien złożyć oświadczenie, że kupiony 
kainit zużytkuje na właszych grun'ach, mkomu g» 
mie odsprzeda ani daruje, a w przeciwnym razie 
poddaje się przepisom karnym ustawodawstwa skar- 
bowego. 

Odpowiedź powyż:za nie zadowolniła Wydziału 
krajowego, owóż w celu obniżenia ceny kainitu, uzy- 
skania tego, aby go sprzedawano w stanie mielonym i 
w.eszcie w cela usunięcia kiarokratycznych formaluo- 
ści przy sprzedaży, odniósł się Wydział krajowy do 
ministe.stwa skarbu i w wyczerpują:em uzasadnieniu 
wyka”ał, że wydawanie poświadczeń przez towarzy- 
stwa rolnicze albo będzie czczą formalnością załatwia- 
ną przez komitety od zielonego stolika, albe wyma- 
gałoby w kałdym wypalku wysełania na miejsce rze- 
czcznawców, co podrożyłohy o wi:le koszt zakupna 
kainiiu. Równocz”śnie przedstawił Wydział krajowy, 
że dla wygody rolników kainit winien być sprzeda- 
wany w stanie mielonym, a za-ząd sa'in winien po- 
ręczać ilość zawartego w kałuskiej soli potasu, i tak 
ułatwiać sprzedaż tego mineralnego pognoju, aby 
skarb państwa miał rzeczywiste do. hody z jego wy- 
robu, a rolnicy istotny korzyści z jego zakupna. 

Wiedeń 23 września. 

(Z) Od wczoraj na nowo rozbudzony rach 
zwyjkowy rozwijał się dziś dalej pomimo tego, 
że z zagranicy żaden impuls ku zwyżce nie wy- 
chodził. Główny interes budziły te same papiery, 
które wczoraj dominowały, t t. Lombardy i losy 
tureckie. Korzystne wrażenie sprawiła także de- 
pasza z Argentyny, że rząd tamtsjszy uchwalił 
wypłacać procenta od długu zagranicznego. Wia- 
domość ta korzystnie podziałała na giełdę ber- 
lińską, a więc i na naszę. Poprawiły się Kredyty 
tak austrjackie jak węgier:kia, tudzież Li tder- 
banki Z rant najsilniej się trzymała renta majo- 
wa i węgierska papierowa, natomiast marcowa 
renta spadła cokolwiek. 

Ostatn'e notowania : 

Kred;ty austrjackie 307 75 węgierskie 351.75 
Anglobarki 166—  Uniony 247 75, Bankvereiny 
12030 Landerbanki 23330 Ludwiki 20450, 
Czerniowieckie 22875 Renta papierowa 8790, 
srebrna £8 45 austrjacka złota 10685 papierowa 
100 95 węgierska złota 10060 papierowa 99 10 
Rable 1:435/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 września (pryw.) Marszałek kra- 
jowy, ks. Eastachy Sauguszko, przybył tu wczo- 
raj i był dziś na audjencji u Najj. Pana. 

Wiedeń 25 września (pryw.) Sejmom rząd 
pozostawi nieograni zony C:a8 do załatwienia 
wszystkich spraw krajowych. O wczesta zwołanie 
Rady państwa wcale rządowi nie idzie, bo do- 
świadczenie przekonało, że ona nigdy budżetu nie 
załatwia przed końcem wiosny, 

Paryż 25 września (pryw.) Siccle dowiadu- 
je się, że opi'ja publiczna w Niemczech usilnie 
się domaga handlowego porozumienią z Francją 
dla wspólnej walki ze skrajnym protekcjon'zmem 
amerykańskim. Do ligi przystąpiłyby wszystkie 
państwa europejskie prócz Rosji, której interesa 
są odrębne. 

Rzym 25 wrześaia (pryw.) Sfery watykań- 
skie stanowczo odpierają wszelkie pogłoski pa- 
ryzkie o porozumieniach Watykanu z Boulange- 
rom. Zapewniają one stanowczo, że Papież żywił 
zawsze największą nieufność do Boulangera i wie- 
lokrotnie ubolewał, że katolicy francuzcy wdają 
się w tę awanturą. 

Londyn 25 września (pryw.) Z Pekinu do- 
noszą dziś: „Rozpoczęły się roboty przy budowie 
kolei w Madzurji (ku granicy syberyjskiej). Bu- 
duje koniorcjum angielskie. Oatatnia stacja Gi- 
rin będzia 5 dni marszu oddalonz od rozyjskiej 
granicy. Kolej ta będzie konkurowała z rosyjską 
koleją przaz Syberję, jako krótsza linja wywozo- 
wa dia towarów przeznaczonych do kandlu z 
Europ. 

Londyn 25 wrześria (pryw.) Hr. Paryża od- 
jechał dziś do Ameryki. Konferencja jezo z 
rojalistami w Folkestonie trwała całe przedpo- 
ładnie. 

Brema 25 września (pryw.) Zawiązało się 
już konsorcjum, która urządzi pływającą po wszyśt- 
kich portach zagranicznych wystawę niemiecką. 


fz Zgoda, odpowiedział dyrektor, najzupełniejsza 
| zgoda. Ale uprzed'am pana że w przyszłą niedzielę 
aby 


W hrabstwie Cumberland, 
w Anglji, odnaleziono niedawno miasto, noszące na- 
zwę Skiddaw i składające się z j'dnego jedynego do- 


dniego pociągu z Pesztu na Fiume do Rzymu. 

Cała ta podróż pierwszą klasą będzie koszto- 
wała 18 zł. 

Wiedeń 25 września. Cesarz uwolnił jens- 
rała dywizji Blażekowicza z powoda nadwątlonego 
stanu zdrowia, na własną jego prośbę, od spra- 
wowania urzędu namiestnika Dalmacji, przy tej 
sposobności wyraził mu Swa najwyższe zadowol- 
nienie z powodu jego znamienitych usług, jakie 
on na stanowisku swem państwa i monarsze 
oddał. 

Minister handlu z powodu wybuchu choiery 
w Alsppie, nakazał odbywać siedmiodniowg kwa- 
rantannę wszystkim okrętom przybywającym z za- 
toki Aleksandrette, t.j. od portu Iras Chanżir aż 
do portu Karatasz Burum. 

Przybył tu dziś rano król rumuński z na- 
stępcą tronu. Jutro wieczorem udają się z powro- 
tem do Rumunji. 

Proces jenerała Scudier'a przeciw Vater- 
land'owi już się ukończył. Na macy jednomyst- 
nego werdyktu sędziów przysięgłych, skazał try- 
bunał naczelnego redaktora Vaterland'u, Kollera, 
na 8 miesięcy więzienia, redaktora odpowiedzial- 
nego, Rstha, na 50 złr., lub dziesięć dni aresztu 
a równocześnie redakcję Vaterlandu na utratą 
200 złr. z kaucji i polecił jej ogłosić wyrok 
w dziennikach Vaterland i Deutsches Volksb!att. 

Wiedeń 25 września. Węgierski minister fi- 
nansów, Wekerle, przybył tu z Budapesztu, aby 
przedłożyć Cesarzowi budżet. > 

Wiedeń 24-ego września. Z wyborów na 
sejm w Austrji Niższej z kurji gmin wiejskich do- 
tychezaa znany jest rezultat w 12 okręgach, z 
tych w trzech zwyciężyli liberałowie, a w dziewięciu 
antiliberalni. Przedmieście Hietzing obrało li- 
berała, a w Hernalsie padł wybór na kandydata 
antiliberalnego. 


Falkenstone 25 września. Hr. Paryża wczoraj 
wystosował do sen. Bochera pismo, które tak opie- 
wa: Opuszczając jutro Europę. nie chcę w obec 
błędów i oszczerstw powstałych skutkiem osta- 
tniej polemiki dziennikarskiej, pozostać bez odpo- 
wiedzi. Sądzę, że sprawa monarchicznego ustroju, 
we Francji przechodzi ciężką kryzys  Potępiony 
przez republikę, chwyciłem się nastręczonej mi 
przez nią broni, by ją pokonać. Jako przedsta 
wiciel monarchji nie mogłem zaniedbywać żadnej 
sposobności do utorowania drogi jej zwycięstwu. 

Cnviałem, aby kraj przypuszczono do słowa 
i dziś wzywam mych przyjaciół, aby się nie da- 
wali powstrzymać rekriminacjami na przeszłość, 
lecz raczej, by głośno wyznali swe przekonania i 
wiarę w zasady monarchizmu i zjednoczyli się do 
prowadzenia nadal wspólnej walki. 


Paryż 25 września. Dzienniki monarchiczne 
oddają pismu hrabiego Paryża bezwzględne po- 
chwały, republikańskie zarzucają mu cynizm. 

„Journal des Debats“ omawiając turecko-nie- 
miecką ugodę handlową zaczepia francuską poli 
tykę w stosunkach handlowych, z której winy Fran- 
cja traci zupełnie ważny dla Francji rynek wschodni. 

Berno (w Szwajcarji) 25 września. Rada 
związkowa przyjęła w zasadzie 70 głosami prze- 
ciw 7 wniosek, dążący do monopclu pieniędzy 
papierowych na rzecz związku i do utworzenia 
banku krajowego. 

Nowy Jork 25 września. Pożar w mieście 
Colon zniszczył 150 domów i wyrządził szkodę 
przenoszącą półtora miljona dolarów. Samo To- 
warzystwo kolei panamskich poniosło szkodę prze- 
noszącą 100.000 dolarów. 

Kopenhaga 25 września. Rząd duński mia- 
nował posłem w Rzymie Knutha, dotychczasowe- 
go posła przy dworze wiedeńskim, a członka duń- 
skiej Izby panów, Loewenoerna, mianował posłem 
w Wiedniu. 


Pola 25 września. Dziś przed południem pu- 
szczono na wadę okręt torpedowy „Cesarzowa 
Elżbieta”. Matką chrzestną była arcyksiężna Ma- 
rja Walerja i na przemowę admirała Sternecką 
odpowiedziała, Że z radośną dumą spełnia w za 
stępstwie swej matki cesarzowej i królowej ten 
urząd. „Oby temu okrętowi imię tej, która tak 
lubi morze, przyn'osło osobliwsze szczęście i oby 
on usprawiedliwił pokładane w nim nadzieje, roz- 
niósł po morzach sławę Austro Węgier, dla nie- 
przyjaciół był postrachem, a dla ojczyzny chlubą“. 

Berlin 25 września. Zeichsanzeiger ogłasza» 
iż udzielone Berlinowi pozwolenie ną przywóz 
świt z Biel tz - Biała i Steinbrachu rozszerzono 
także na miasta posiadające publiczne rzezalnie, 
a to na Ostrów, Krotoszyn, Bydgoszcz, Inowro- 
claw, Schneidemühl, Toruń, Neustadt, Goerlitz, 
Lignicę, Zeitz, Brandenburg, Szpandawę, Preuzlau, 
Chociebuż, Forst, Sorau, Hannower, L'nden, Hil- 
desheim i Gretyngę. 


Prziwoz 25 września. Prezydent krajowy 
Jaeger zwiedzsł wczoraj kopalnie, w których wy- 
buchla zmowa. Obecnie zmowa ograniczyła się na 
4 szyby. Wszędzie w kopalniach węgla panuje 
spokój. 

Rzym 25 września. Dziennik urzędowy do- 
nosi, iż z powodu stwierdzenia przez władze wy- 
bucha cholery w Aleppie zaprowadza się środki 
ostrożności względem wszystkich przesyłsk pocho- 
dzących z zatoki Alexandrette i wybrzeża syryj- 
+ kiego. 

Rzym 25 września. Bankiet na cześć Cris- 
piego, który się miał odbyć we Fłorencji, odło- 
żono na dzień 8 października b. r. 


Cherbourg 29 września. Aresztowano tu re- 
zerwistę z pułkn piechoty, podejrzanego o kra- 
dzież kilku naboi od karabinu systemu Labla, 
właśnie w tej chwili, gdy chciał on wyjeżdżać za 
granicę. 

Awignon 25 września. Szkoda wyrządzona 
przez powódź wynosi kilka miłjonów franków. 
W jednej miejscowości koło Privas'a utonęło 9 
osób. Woda zniszczyła w kilku miejscach świeżo 
budującą się kolej Voulte-Cheylard. Woda wciąż 
się podnosi. 


Przyjeckali de Lwowa 
25 września 1830 


HOTEL GEORGA. E. Lityński z Litwinowa. 
St. hr Badeni z Branic, Z. Szawłowski z Przewłoki. 
M. Sob»lewski z Kogatkowiec. W. Starzyński z Dry- 
szerowa. M. Strutyński z Zadwórza. R. dr. Niewia- 
rowski z Rosji. St. Homolacz z Krakowa. 


Nadesłane. 


Dr. I. Kossak 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, po- 
wrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy 


Wałowej 29. 2—3 


Peszt 25 września (pryw.). Minister handlu 
rokuje z kolejami włoskiemi o urządzenie bezpośre- 


„ Z galicyjskiego Tow. muz. W tym tygodaiu 
wyjątkowo zamiast w piątek, odbędzia się 
próba chóru mięszanego w sobotę 27 t. m. 
o godzinie 7mej wieczorem, na którą Dyrekcja 
P. T. członków uprzejmie zaprasza. 


Podziękowanie. 


Wieloletniemu lekarzowi Zakładu chłopców pod 
wezwaniem Sw. Antoniego we Lwowie, Wielm. Drowi Anto- 
niemu Pawlikowskiemu, fizykowi miejskiemu, który pobie- 
rane w Zakładzie honorarjum do połowy zredukował i 
przez to do polepszenia dobrobytu sierót się przyczynił — 
ile że stosunki materjalne Zakładu ostatnimi czasy znacznie 
sie pogorszyły — składamy staropolskie „Bóg zapłać“. 

e Lwowie dnia 25 września 1890 
Ks. Dr. Rudolf Lewicki. Kajetan Kwaszyński. 


kuratorowie zakładu. 1801 1—1 


300.000 zir. 


można wygrać 
kupując 


złr. 


| promesę ma los Gisy | 


Główna wygrana złr. 100.000 
Ciągnienie 1 października 1890. 
I promesę na los 
Wiedeński komunalny, 
Główna wygrana złr. 200.000. 
Ciągnienie 1 października 1890.| 3 |75 
August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany. 


ct. 


2 (50 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 23 września godz. 1. min. 49. 


Akcja kredyt. 307.15 Weg. tolej półn. 
Alpiny 100 50 wachodn. 195 — 
Kredyty węg  3b1 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanti 166. — kom 148 75 
Uniony 247.20 Akcje tyton. 13675 
Ludwiki 204— Gal.obl. indem. 10525 
Nordbany 278 — Klbethale 236 15 
Lombzrd 154 65 LAnderbanki 233.10 
Lezy tureckie 5910 Renta zł. węg. 100,70 
Staatsbahny 249 — Bankvereiny 120.60 
Czerniowieckie 22950 Renta węg. pap. 99 05 
Rabie 141 560 


Dzporohianie ożywione. 


Lwów. Z Izby handlowej 25 września 1890 
1. Akcje za sztukę, 
bez ku bleżncego tądają 
na diein a 
Kolej galic. Kar. Lad.,200 zł. w, a. 203 50 206 59 
„ |!wow.-czer-jasp. 200 sł. w. a. 228 50 231 50 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 299 50 
kredyt. galic. 200 sł. w. a. — — 316 — 


Listy zasiawne qa 100 gir. 
Banku hipot. 41/,%/, wa. lon. w 50 lat. 98:65 9935 


Banku hyp. galic. 5°% s» „ 40 „101 30 102 — 
Banka hyp. galic, 50/, s 10°% pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 4'/4/ wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic, 5 p s 100 50 101 20 
o. a 4a amek., 98 — 98 70 
i u Ša „iœ@w37l. 100 50 101 29 
|. u Aaoi aall 95 4) 96 10 
` 5 a Etle los + » 52 1. 100 — 100 70 
z a a NM | a 95 vai 95 70 
3. Listy dłużne ya 100 qztr. 

G. Z. kr. wł. (daw. 6°/) 3° wlikw. 59 — 61 50 
aa a a (daw. 50/0) 2h a 52 — — — 
4. Obligi za 100 ztr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 103 70 104 40 
Galic. fund. propinacyjnego 4%, „ 92 50 98 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. 8. I. em, 100 70 101 40 
Pożyczka kraj. zr. 18786 pro. w.a, 104 50 — — 

s s» » 1888 4/40, a 98 60 99 30 
5 Losy: 
Losy miesta Krakowa . . . . . 22 50 24 — 
= s Btraislawowa 28 — 80 — 
6. Monety 
Dukat holeaderski . . . „ „ 5.28 5.40 
Dukat oezaraki 0 1 u « 531 5.42 
Nspoleondor w 1 EMW, gi, SARE AWIAŻ 
Półimperjał rosyjski . . « BOG <—% 
Rabel rosyjski srebrny. . . . . 1.45 1.55 
> » papierowy. . « . 14l 1.43'/ę 
100 marek niemieckich 54,80 55 40 


mak B WEN NN O a 
Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890. 
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Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa me oo e 
Z Podwołoczysk co . . « . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . - 
Z Budapesztu, Munkacza, faa- 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa 46 Tee: 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bełzca (Tomaszowa) . « : 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki 


Ze Lwowie odchodzą : 
Do Krakowa. .. « . 

Do Podwołoczysk . . . e 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Mankącza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
FHlasiatynag s „| KaEN DE 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy - 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, ta- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bakaresztu . , . . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 

Do Bełzca (Tomaszowa). . . | 
tylko w piątki 

tylko we wtorki 


228| 8'80| 4:20 | 720 
4:11] 9:50| |1085 
4'22 1015 
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Uwaga : Godziny podkreślone tinijka oznaczają pore 
nocna Od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano, 


4 
> i strzaga, jak cka w głowie. W obec tego Gszczer- 
81) stwo musi umilknąć. Depositada jest pod opieką 


prawa. Choćby była małoletnia, pomimo oporu 
rodziców, moża poślubić wybranego przez s.ebie 
człowi+ ka.“ 

W takich to warunkach Laura dała się wy- 


zi DUGH. 


E zaczęli żyć myślą o tej niewirnej istocie, ' mógłbym ci objaśnić powód tego spóźniania się 


PRZEGLĄD z dnią 26 września 1890 


mam zi — MN nm RAMI WODNO ema 


która połączy ich ściślejszym jeszcze węzłem. don Izabeżli. 

W pierwszej chwili Laura chciała zachować! — Czyż być może! — zawołała hrabina. 
to w tajamniey, lecz po tygodaiu cała wsspa | — Niewątpliwie. Ots do poriu w Hawannie za- 
wiedziała już o tem. Serce było przepełnioze — | winął dziś statek Kompaaji Iadyjskiej, na pokła- 
usta otwierały się mimowoli do ozuajmienia tej Azia jego znajdował sę kios, którego siostra two- 


(LA DUCHESSE D'ALYARES.) 


Przez 


FEIOTRA GACCONE. 
Przekład z irancuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


kraść hrabiemu de Civray. Obecnie ochraniało 
ja prawo. 

Chciała ona w ten sposób ustrzedz się od 
wszelkich wpływów don Juareza i Izabelli. 

Dziewczę to odznaczało się dziwną intuicją. 
Przeczuwała ona, ża kochankowi jej siostry cho- 
dzi głównie o olbrzymi majątek don Ramiry i że 
zechce uaunąć ich spadkobierców. Idąc dalej je- 


[abla siła naprzód. Jaares postgpował za | gzęze w swych podejrzeniach, domyślała się, że 
nią. W miarą jak się zbliżał, otzy mładej kO- | z jego to ręki zginął ukochany jej ojciec. Zre- 


biety starały się przeniknąć ciemnośsi i dojrzeć 
okna pokoja sicsiry. 


— Dzieki Bagu! swieci sig — rzekłą wresz-! 


cie — de Civray jest jezzcza u niej. 

Przyśpierzyłi kroku, lezz w chwili gdy mieli 
dosiegnąć schodów, usłyszeli turkot oddzlającego 
się ku misstu powozu. 

— Do stu tysięcy piorunów! — mruknął don 
Jaares, zacizksjąc pieści. 

— Może to nie oni; chodźmy na górę, trzeba 
sią wpierw przekonać. 

Pobisgli szybko po schodzch, wpadli do po- 
koja Lszry — był pusty. 

Słuch i przaczucie nie omyliły ich. 

Isotzie, przed chwilą dała s'ę ona wykraść 
hrabiemu da Civray. 

W tem miejscu musimy 0 
że w Hawansie wypadki takie zda 
cznia częściej, niż w Europie i nie budzą takiego 
zgorszenia. - 

Welug miejscowych pojęć, nie są one wcale 
kompromitujące. 

Oto, co pisza w tym wzglądzie autor, ną 
którego powaływaliśmy się już raz w ciągu na- 
szej opowieści : f 

„W kraju tym — powiada cn — panienka 
po wykradzeniu nie traci dobrej sławy. Jej enu- 
morador umieszcza ją natychmiast w jakiej czci- 
godnej rodzinie. Od tej chwili staje się deposi- 
tada. Istotnie, uważają ją jako święty depozyt 


polecają 


po przystepnych cenach. 


Samowary Tulskie. | 


| Bzią 


bjasśnić czytelnika, | 
rzają się zna-| 


Sprzedaż hartownie i pojedyńczo. | 
WEACDEDZISEKZĘZ || | maa 


Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów platerowanych 
tak zwano CHIŃSKIE SREBRO 
Jakubowski & Jarra 


Kraków, Rynek ł. 26. Lwów, Rynek 1. 37. 
przedmioty służące do użytku kościelnego i domowego 


stósowne do wybraw ślubnych, podarków w wielkim wyborze 


Reperacje, złocenia i srebrzenia wszystkich w ten 
zawód wchodzących przedmiotów trwale i tanio. 
Cenniki na żądanie opłacone. Opakowania bezpłatnie. 


postępowanie jej usprawiedliwiła miłość. 
Pokochała hrabiego de Civray od pierw- 
szego wejrzenia i przysięgła sobie, że go poślubi 
wb.ew wazelkim przeszkodom. 

Sprawa ta narobiła wiele wrzawy, lecz o- 
gólnie przyznawano głuszneść Laurze. Wszystkie 
kobiety zwłaszcza były po jej stronie. 

Rzecz niepojęta — to postanowienie młodej 
pary nie spotkało na opór za strony Izabelli. 
Przeciwnie zdawało się, że rada jest z tego przy- 


| szłago związku. 


Czyniono zatem energicznie przygotowania, 
aby mię odbył jak najprędzej. 
Hrabia de Civray nie zaniedbywał niczego, 


|aby usłać 10zkzszne gniazdo dla swej ukochanej. 


Na miejsce zamieszkania wybrał plantację, 
położoną o kiikanaście kilometrów od Hawanny. 
Za życia, była ona ulubioną posiadłością don Ra- 
miry 


Laura chciała przepędzić pierwsze miestące 
po ślubie zdala od zgiełku miejskiego. 

Pierwsze chwila tak zwanego miodowego 
miesiąca, upłynęły z przerażającą szybkeścią. 
Laura i mąż zapomnieli o całym świecie; zda- 
wało im Bie, że nie są na ziemi. Hrabinę z tego 
szczęścia ocuciła Świadomość, iż w łonie swem 
nosi jego owoc. Napełniło to nieopisaną rado- 
ścią młodą parę. A jednak spoważnieli nagle. 
Dotąd żyli tylko jedno dla drugiego; od chwili 


Nojnowsze podróże, S 
Zachód Afryki. 


Szalony, obrazek z ży 
Nawrócony nowelka. 


'Rys(ABOJ YJB 


Chorób Galicji. 


Z życia studentów, ob 
Druhy, powieść przez 
O pomocy naukowej d 
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„Impressa“ |= 


do 


| „Spółki budo 


celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SLENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 


plac Marjacki 1. 9. 


F 
$ 


Odsprzedającym znaczny opust. 


Deklaracje przystąpienia 


wlanej Pomoc“ 


zawiązanej w Poznaniu 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 


eR LOC OG 
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Premlowane na wyst, hygien, 
we Lwowie 1888, 


HENRYKA 
WE LWOWIE, poleca 


Malaga z żelazem 


jemnego smaku i niezawodn 
dączce, trudnemu odpływowi 


Malaga z chiną i 


goręczkom tyfodalnym i w rekonwał 


mitszym środkiem 


Wino pepsynowe z 


trudnem trawieniu i we wszystkich 


Wszystkie zlecenia z prowincji 


ze FE S 


0992 
EA 


przyjmuje wkładki 


na 


477 863 ? 
41,0 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


km sią Zeczljzi 


i oprocentowuje takowe 


po 
rocznie. 


W lii | 
[116 
we Lwowie, plac 


Najmodniejsze Mate 
Barchany kolorowe 


Wszystkie dodatki 


WZWIKIEIKIWIW EK ZEIE II KIER NOOO 


———_,,„, 


FAR 


u Alojzego Hiibnera Lwów, wit Karla Ludwika | (3. 22 


Odpowiedzialny Wacław Mastowaski. 


ll! [5 Powieści i nowell za 3 zir.!!! 


I5 Powieści i nowel za 3złr. 


Szermierz pióra. Powieść w jednym tomis przez H. W. 


Złamane serca, powieść w dwó:h tomach przez 


Janko muzyrant, obrazek przez H. Sienkiewicza. 


Dwie miłości, nowelka. 
Małżeństwo p'ęciodniowe, powieść Heleny Wilczyńskiej. 
Koń trębacza, nowelka Ludwika Hanl>ry. 
Pokuta powieść przez Józefa Rogosza. 
Żółta róża, nowel*a z francuskiego przez Halinę. 
Adwokat pokątny, nowelka oryginalna. 
Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lsów. 
ulica Kypernika lizbą 7. 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 


powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze : 


cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


nych I osłabionych. Wzbndza apetyt i działa z niezawodną akutecznościa przeciw zlmnicy, 


chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najznako- 


Malaga z rebarbarum 


i wątrobowym Przy wzdęciach 
kongestjach, środex ten najznekomitsze wywiera skutki. 


niedostatecznego wydzielania sokn żołądkowego i śliny, jakoteź w takich, które wydzielanie 
tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


Chustki ciepłe „Himalaya“ i włóczkowe 
Staniki i bluzki trykotowe, najnowsze fasony. 
Wstążki, plusze, aksamity i welwety, 


Ceny stałe, najniższe, — Próbki na żądanie franco. 
KEKEKE KKWWIEEIIEK IGE RIEN I 


m O PORA 


BY 


rądosnej nowiny. 

W tym właśnie cząsie Izabella przyjechała, 
aby odwiadzieć siostrę. Dotychczas, szanując 
pierwsze porywy młodych małżonków, trzymała 
się na ubsczu. 

Laura była tak szczęśliwa, że zapominając 
o dawnych urazach, przyjęła siostrą jak najse:- 
deczniej. Izabella zamieszkała przy nowożeńcach 
i otoczyła hrabinę de Civray czułą opieką, a gdy 
nadeazła ałabość, nia odstępowała od jej łoża i 
doktór Zambrano znajdował w niej dzielną wy- 
konawczynię swych przepisów. 

Przy ich staraniach, w miesiąc po urodza- 
niu się dziecięcia, Laura była już zupełnie zdro- 
wg; wsparta na ramieniu męża, mogła przecha- 
dzać się po cienistych alejach plantacji. 

O kilka kroków za nimi, wspaniała mulatka 
niosła okryte koronkami niemowlę. : 

Sarce Laury w dziękczynienia wznosiło ku 
niebu, do oczu jej cisnęły się łzy radeśsi. Czuła 
się szczęśliwą i nie przeczuwała, że stoi nad sga- 
mym brzegiem przepaści, w którą miało runąć 
wszystko, co było jej drogiem — wszystko w czen 
pokładała nadzieję! 

Pewnego wieczoru, plantację odwiadził dok- 
tor Zambrano. Zaakomity ten lekarz polubił bardzo 
to młode stadło i każdą wolną chwilkę przepą- 
dzał w ich towarzystwie. 

Było już po dziesiątej. Dziecię spało w ko- 
łysce pod okiem malatki; opodal na olbrzymiej 
werandzie, hrabiostwo gwarzyli wesoło z doktorem. 

Nagle Laura zafragowała sie. 

— To dziwna — rzekła — moja siostra cbie- 
cała wrócić wcześnie, a jednak noc już zapadła, 
a jej jeszcze nie ma. nh 

— Zatrzymała ją zapewne jaka przyjaciółka. 
Lada chwila nadejdzie. 

Słuchając tej rozmowy, doktór uśmiechał 
się jakoś dziwnie. 

— Bądź spokojna, drogie dziecię — rzekł — 


a mianowicie: 
tanləja i Camerona ze Wschodu na 


cia. 
sutorą 
razek z życia. 


B :chdaną. 
la kobież przez panią W. W. 


ijaya g uz poamou y JoyO]MOJ Ciil 


Odszczególn one na wyst przyr, 
lek. w Krakowie 1881, 


W 
BLUMENFELDA 


następujące w skuteczności wypróbowane 


s 
SM 


najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
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gelo pożyczkę propinacyjną ga 


Aho pożyczkę 


a /o LJ 
4/, węgierskie 0 
które to papiery Eantor wymiary Banku hipotecznego zawsze 


WELLAE 


| ja ujczała 


z wielką przyjemnością. 

— Któż to taki ? 

— Don Juarćs de Marana. 

Młoda kobieta stłamiła okrzyk. 

— Don Juarćcs! — powtórzyła jakby nieprzy- 
tomnie. — Don Juarè; tuaj! I któż ta panu ps- 
wisdzisł ? 

— Widziałora go! 

— Sądzisz pan, że Izavtella.. 

— Wiadome:a była powszechnie, że nie był 
obojętnym dla siostry pani i ręczą, Że pojechała 
do Hzawanny, aby się z nim widziać. 

Zapanzwało milczenia. 

Hrabina, blada jak płótno, siedziała zapa- 
trzena w dal, pierzi jej falowały rzybko. 

Doktór cbzerwował ją w cichości. 

— Dzsprawdy, moje dziecię, nie mogą zrazu- 
mieć twojego wzbnrzenia — edezwał nię wresz- 
cie -— i cóż cię obchodzi obecność tega czławie- 
ką w Hawannia? Czy boisz sią o don Izabelle? 
Wszak jest już panią swaj woli i jeśli kocha Jag- 
leja, nie widzę powodu, dla czego nie miałaby 
go poślubić. 

Laura starała Bi 
uczuciami. s 

— Msz pan słuszność, mój stary przyjzcisiu — 
rzekła po chwili — lecz ta wiadomość segada na 
movie tak nagla, tsk niespodziewanie! C.ławiek 
ten poogtswił mi bołeś1e wspomnienie i dowie- 
dziawszy s'ę o jego przybyciu, mimawoli cgsznęła 
mnie jakaś obawa. Przyznaję jednak, ża to eza- 
leństwo. Pomówią o tem z Izabellią i mam na- 
dzieję, że się tə wjświetli. 

Daktór powstał. 

— QOpuszezssz nas pan? — rzekła hrabiaa. 

— Późno już — odparł Zsmbreno — moża 
mnie kto wezwać w nocy. 

— Ale się zobaczymy jutro? 

— I ewszem. Do widzenia zatem, mam ną- 


ę zapanować nad twemż 
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I£ antoer wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje t sprzedaje 


wszystkie efekia I monety 


po kursie dziennym majdokładniejszym, 


licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację polecą: 


4 pre. listy hipoteczne 


« listy hipoteczna premiowane 

o b * bez premji 

lą*/ listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

la lo Banku krajowego 

lala pożyczkę krajowa galicyjską 
icyjsk 

"3 ukowińską 

węgierskiej kolei państwowej 

propinacyjną węgierską 

bligacje indemnizacyjne, 


_ babywa i sprzedaje 


sr zzo" po cenach najkorzystniejszych 
15 Powieści noweli za 3 złr „Ml | Uwsga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
r kupujących wszelkie wylosowame, a już płatne 


zaiejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku- 
pory za gotówkę, boz wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kapony, dostarcza nowych 


arkuszy kuponowych, ża zwrotem kosztów, które Bam 


— 


dzieję, że zastanę panią uśmiechnięta i wesęłą, 
jak zwykle. 

Pożegnawszy się, odjachał. 

Iygbstla wróciła do plautącji nazajutrz. Nie 
ukrywała weala, iż się widziała z don Juaresam 
de Marara; pomimo jaj zwykłego panowania nad 
aob3, Laura spostrzegła, iż jest wzburzoną i nie- 
ę spokojną. 

P:zen czły następujący tydzień Izaballa co 
dzień na parę godzin przyjeżdżała do plantacji; 
siostrą jej zaczynała już nabierać otuchy, gdy pe- 
wnsgoe wieczoru Izabella poprosiwszy ją na kilka 
chw.l rozmowy, zaprowadziła do pokoju, który 
zajmowała w willi. 

— (Chcesz mi coś powiedzieć — rzekła Laura, 
gdy znalazła się sam na sam — czemuż nie uczy- 
niłaś tego w obeac mago męża? 

— Hrabia jest człowiekiem niesłychanie mi- 
lym — odparła Izabalia — lecz w jego obscno- 
ści nia czuję się nigdy zupełnie swobodną. 

— I cóż masz mi də powiedzenia, czagoby on 
usłyszeć nia mógł ? 

— (Chodzi po prosta o meje szczęście i mam 
nadzieję, ża mi nie odmówisz czegoś, co ma mi 
je zapewnić. 

— Mów... 

— Wiesz, że kocham don Jaaró3s de Marana. 

— Istotnie, zauważyłam to. J śli tak jest, jeśli 
Bądzisz, iż godnym jas twej miłości, czemuż go 

jae pośląbisz. 

— Sg powody, która tymczazowa przeszkadzają 
naszemu związkowi. Wyznam ci to potem. On 
mnie kocha również siłnia i gorąco, jak ją jego 

ji nie możemy już dłużej żyć w rozłące. 

— A zatem? 

— A zatem chciałabym, żsby ta przybył. 

— Do mnie? 

— Przyjeżdżałby tylko w pewaych godzinach, 
| bawiłby krótko. Za kilka miesięcy będzie mógł 
| nosić prawdziwe swoje nazwisko, wtedy zostaną 
(jogo Żoną, lecz tymczasem... 


(C. d. n.) 
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Już wyszła z drūzų broszurka 
pod tytułem 


50 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 
wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Greybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 


nie 


p | Do nabycia we wszystkich ksiegar- 
j niach po 25 ct., z przysyłką poczto- 
; wą 80 cnt, 
j Przy zamówieniach na makaron, do- 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 
| —REPĘAPĘ e 
PE A E ORERRSSKA 


Winogrona 


feslawskie kuracyjne, codziennie 
świeże, otrzymuje i najstaranniej 
opakowane rozsyła handel 


Alberta Szkowrona 


Lwów, plac Marjachi l. 7. 
1261 6—10 


881 


EDDA CE: 14 a EE) D O (AD e 


ponosi. 


ej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 


najpotężniejszy środek toniczny 1 po 
krzepiający dla nerwowych, niedokrew- 


żelazem 


ascencyj po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 


leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada, 

najlepszy i najekuteczniejszy środek prze:- 
ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym 
niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 


1. środck daielający niczawodnie przeciw | 

diastaz niestrawności w braku apetytu, przy 

chorobach żołądkowych, W cierpieniach pochodzących z 

załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 
poczią, 


» 
» 


» 


ma dydora 


Najprzedniejsza kuracyjne | O:0 


ag INOGRONA 


w koszyczkach 5 kilowych najsta- 


codziennie świeże 
rozsyła najtaniej handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 


Kawa wyborna 5 kil. 
Słonina paprykowana 5 kil. 
wedzona 5 kil. 
solona 5 kilo 
Smalec w blaszance 5 kil. . 
w paczkach 5 kil. . 
Koniak węgierski i francuski, Jamajka 
rum, śliwowica, herbaty Świeże w cenach 


O:oba z wyższem 


feslawskie 


tepianie, tadzież języ 
ranniej opakowane kitgo, francuskiego, 
informacyj zasieguąć 
Kręta 1. 10 drzwi nr 
«zem piętrzo. 


12:5 6—10 


lex do wytępienia 


SuOjzytor muzyki u'. 


3:50| — 


poszukeja we Lwowie miejsca stałej| 7 


nauczycielki 


lub lekcyj prywatnych do wszystkich 
przełmiożów szkolnych, gry na far- 


początków angielskiego. — B'iższych 


Tani o | Karbolincum 


© najpewniejszy sro- 


. sprzedaje, pożycza, mienia, kupuje E. Kg- 
- 980 „ Il'—|lamows%xi upoważniony metr i kompo- 
r uliúskiego 6. 
S'T0|Spis jego kompozycji cytrowych gratis. 
320|Jedyna dobra polska sekoa me 
Eg cytrę złr. 390. 1278 3—5 


wj kształceniem 


nty 


możną mieć w 15 
do $5 minut kg- 
piel w domu kto 


Za 4 ce 


można: ulice 
.7 na pierw 
12:38 6—10 


ia f kupi 
ków: niemiec WANNĘ 
węgierkiego i Y lub 
lp kanapkę 
z aparatom do grzania wody. 


grzyba domo- 


lkie środki do A. Królikowski Lwów, ulica Koper- 
nika 17. 1227 10-? 
surowy d 


jek terpentynowy, wyskok sosno- robne o g'osz eonia 


po 2 centy od wyraza. 


Nowe kursa z dniem 1 pażdzier- 
nika, Wojskowy Zakład naukowy 
-| Lwów, ul. Akademicka 8. Tamże: 
Biuro informacyjne w sprawąch 
1258 11—? 


wego. jako też wsze 
oma LSI Owe Ge EJ R asiaiekcjiń Kreolina, Kwas karbo- 
EA ZA zz, | HM = M Bowy krystalizowany i 
KKZKKIKKE EE AKEKE ZE KKA Manto. zi, wapno chlorowa i karbolowe, ole-| | 
N as k . ki Brzoskwinie 5 Kil 1-60 L 240 wy itp. w najlepszej jakości poleca 
owości na suknie damskie Jablka 5 kil. | 160 7 żagjM. Karczewski Droguerja 
Pigwy 5 kit.. / . « 180 do 220|  T,wów, ul. Sykstuska 1. 30. 
poleca magazyn |. Ţ7 „7 Jakoteż tegoroczne 1252 4 -6 
Figi wiankowe 5 kil. 2— do 220] — s 
„ smyrner 5 kll. 180) Forteziany, pianina, eytry 
Rożki świeże 5 kil. 150 


wojskowych. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuja po nader niskich 


Założony w roku 184] 


cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka wa Liwowie. 


Marjacki 1. 4. Hotel Europejski umiarkowanych. SIZE.A.D ulica Kopernika 9. 918 69 ? 
rje wełniane. Cennik wysyłam franco. fi rte l n A i ianin H WRZ = 
hę usarenrittawi i jej kuzynkom 
i białe (Flenell cotton). "Tomasz Gurowicz 0 p a a pr 19. | donoszę, że chciałem ich poróżnić, 
VII Kiraly utcza 31 sz. Budapest. ZE i Mea culpa! Widząc jednak, ze są 
1271 3—10 J- BALK dziwnie mądre dzieci szezęścia im 


krawieckie i przybory do szycia. 


KMKK KEWA KEAK 


1202 5—12 


xk 


ZET ERZE ZZ AZ E ORO TO 


do wszelkich użytków | 
tanie i dobre 


dnia Lwów ul. 


Papier s tabryki Czarlańatiaj, 


ZĘBY i SZCZĘKI 


wszelkie reperacje zebów sporządza 
się podług 
trwale i tanio w Ateiicr 


4 1-UWEN-1 uD 4 46006 MET 4 D 0 10M 0 0-CZED0 


Sztucz 


Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. 


poleca nadeszłe z 


Sztuczne 


jako też 1251 7-12 


aE Sime "| we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7, | życzę... Niech im Bóg błogosławi, 


Fritza, 


najnowszego systemu 


Reischera 


me zeby 


i szczęki jakoteżli muzykę; udzielają 


k£'ortepiany 
z fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Heilzmana, Proksza, Iiamburgera, 
Wirtha i innych pe cemach 
przysięgaych i i0-letnia gwarancją. 
J Balko Mussil. 


i N; 
d Nauczyc 
z wieloletnią praktyką posiadająca! 
język polski, francuski, niemiecki 


Wiednia co i ja czynię. Augur. 


Znakomite tutki nisklejone 1.000 
sztuk 1:20 poleca fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów Teatralna. 


Panów Oficjalistów, którzy są 
zapisani w mem biurze, upraszam 
o nadesłanie swych adresów, gdyż 
mając kilka wolnych posad, chciał- 
bym Ich o tychże zawiadomić. 
Jan Litwiński, właściciel biura 
posad we Lwowie. 1289 3—3 


ielika 


ca przedmio „Nadziejo zawsześ mi milą“ — 


wszelkie reperacjejtów do szkół wydziałowych wyż-| Halino — list oczekuje Cią 2 2-2 


le i tanio w atelier|prowincji. 


Dominikańska 1. 4. 
2—10 


Z drukarni nar. W. Manie 


sporządza się trwa-|szych, poszukuje umieszczenia na 
Zgłoszenia przyjmuje 
B. Bergera z Wie |się do 1 października pod literą| prywatnych, oraz wszelką inną 
M. C. poste restante Lwów. 


Nauczycielki, bony, Oficjalistów 


służbą“ poleca Biuro Litwińskiego 


1290 2--3 |we Lwowie. 1289 3—4 
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ckjego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


